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D Z IŚ  4 STR O N Y

Sztandar
młodych

W  hucie im. Lenina 
rozpalony zoslal próbnie 

p ierw szy kocioł siłowni
Budowniczowie s iłow n i hu ty j przy uruchom ieniu tego obie!?« 

im. Lenina odnieśli ostatnio no- tu. Przed załogami Energomon- 
w y sukces. Na k ilk a  dni przed tażu i Zjednoczenia Budowy 
term inem , w  dniu 4 kw ie tn ia  H uty im. Lenina stoją jeszcze 
br. o godz. 4 rano rozpalono tu w ie lk ie  i odpowiedzialne zada- 
próbnie pierwszy kocioł, jeden * nia, realizacja których wymaga 
najw iększych — obok kotłów  jeszcze większego skoncent.rowa- 
s iiow n i Jaworzno I I  — tego ty - nia wszystkich s ił dla te rm ino- 
pu agregatów w k ra ju . wego i planowego rozruchu po-

Przed term inowe próbne roz-

Warszawa, środa 7 kwietnia 1954 r. N r 82 (1221) B Cena ¿.0 gr - aje n je ost atn i etap pracy

zostałych działów s iłow n i, ja k :
palenie kotła  s iłow n i — to waż- I turbodm uchaw i  turbogenera-

tora.

Korespondenci  , ,Sztandaru M łodych“  żywo interesują s ę akcją  siewną

•  Zetempowcy w pow. bydgoskim pomagają uprawiać odłogi
•  W PGR Skorbut młodzież założyła poletko doświadczalne z ziemniakami
•  TOR-y w woj. koszalińskim utrudniają siewy -  prosimy o interwencją 

Centralny Zarząd TOR
Zetempowcy inicjatorami zagospodarowania odłogów I

Ożywienie życia kulturalnego 
przyniosło ze sobą nowe koło ZMP

ZMP-owfec. kol. Pot.rykowski. 
m łody gospodarz w  grom. Roje­
wo, pow. Rypin, w zią ł pod upra­
wę 1 ha odłogu, na k tó rym  ma 
zam iar zasadzić ziem niaki.

W pow. bydgoskim, członko- 
i w ie  koła ZM P w  Nowej Wsi 
sk ło n ili rodziców, aby w zię li do 
zagospodarowania 14 ha od ło­
gów a ZM P-ow cy w  Dąbrowie 
W ie lk ie j pomagają w  up raw ia ­
n iu  10 ha nie wykorzystane j 
dotychczas ziemi.

K o ło  ZM P w  PGR Gołaszewo. 
pow. W ągrowiec w ystąp iło  z 
w nioskiem  do k ie row n ic tw a  
gospodarstwa o wzięcie pod u- 
prawę 4 ha ziemi, leżącej w  pob li­
żu odłogu. Celem powiększenia 
bazy paszowej dla inwentarza 
zaproponowali oni, aby n ieużyt­

k i te obsiać mieszanką pastew­
ną.

Tir
Z wiosną rozpoczął się ruch 

doświadczalnictwa, nad uprawą 
w ie lu  roś lin  przemysłowych, 
pastewnych, celem uzyskania 
wysokich plonów, ak lim atyzac ji 
tych up raw  i  Ich upowszech­
niania.

W woj. szczecińskim m ło­
dzież w  PGR S korbut założyła 
poletko doświadczalne na 25 a- 
rach ziem i z zastosowaniem 
kwadratow o - gniazdowego sa­
dzenia ziem niaków . A koło 
ZM P w  Dolicach z pomocą kol. 
Tadeusza K am ińsk iego, k tó ry  
s tud iu je  zaocznie w wyższej 
szkole ro ln icze j, założyło ogró­
dek doświadczalny z upraw ą

m ało spotykanych roś lin  pastew­
nych.

W woj. bydgoskim  m łodzi no­
watorzy w spółdzielni produk­
cy jne j Toporzysżczewo, pow. 
A leksandrów K u jaw sk i, >. in i­
c ja tyw y  kol. kol. Dobrzelec- 
k ie j i Wożniaka, z pomocą ucz­
n iów  technikum  ogrodniczego 
prowadzą doświadczaln ictwo nad 
upraw ą warzyw  oraz pielęgno­
waniem i szczepieniem drzew 
owocowych.

Na poletkach doświadczal­
nych przystąp ili t.akże do pracy 
ZM P-ow cy w  Zam ku Bierzgło- 
w sk im  i Rzęczkowie,. pow. To-

Niedbale i wolno pracują TOR-y 
w woj. koszalińskim

Załogi warsztatów  POM na 
terenie w o jew ództw a koszaliń­
skiego zam eldowały przed te r­
m inem  o w ykonaniu w 100 proc. 
rem ontu maszyn i ciągników. 
Natom iast liczne TOR-y w  tym ­
że województw ie, remontujące 
dla PO M -ów c iągn ik i, nie w y ­
w iązały się ze swoich zadań.

Zarządzenie M in is terstw a Roi 
n ictw a przew idyw ało zakoń­
czenie wszelkich rem ontów ma­
szyn do akcji s iewnej w woje­
wództwach nadm orskich do 
dnia 20 marca br. A tymcza-

W prowadzeniu doświad- ¡ sem:

kość rem ontu innych c iągników  
pozostawia bardzo w iele do ży­
czenia. W ystarczy wspomnieć, 
że zaraz po oróbie 'pad ło  ty lne  
koło jednego z Ursusów. L is ta  
braków  i niedociągnięć jest d łu ­
ga.

*  TOR K a rlino  dla POM-u
T j chowa ma do wyrem ontowa­
nia 5 c iągników  Zetor i 3 ciąg­
n ik i Ursus: d la  POM-u Bobo­
lice — 4 ciągn ik i Zetor i 1 ciąg­
n ik  Ursus; dla POM-u Ś w idw in  
— 4 ciągn ik i Zetor i 1 ciągn ik 
Ursus. K ie row n ic tw o  zakiadu 
me dopilnowało przy tym  jakoś-

J. K- 1 ga ły rem ontu kapitalnego. Ja-

Saduny to  gromada duża ł 
n iezm iern ie  rozw lekła. Roz-
członowanie wsi w yw arto  swój 
w p ły w  na życie ludzi — spra­
w iło , że b liże j znają się ze so­
bą ty lk o  sąsiedzi. N ieciekawe 
jeszcze do niedawna było ży­
cie młodzieży. Dzień w  dzień 
m łodzi spędzali czas przy
pracy na polu lub  . w obej­
ściach, a potem za jm ow a li się 
sw o im i kłopotam i.

Adam  Lewczuk b y ł z tego 
niezadowolony. Co wieczór 
praw ie , co niedzielę, szedł do 
in n e j g ru py  m łodzieży szuka­
ją c  ja k ie jś  roz ryw k i, jakiegoś 
ciekawszego zajęcia.

Bywał- rów nież i w  innych 
wsiach. W  T o łk inach zetknął 
się z zetempowcami. Dowie­
dz ia ł się tu , ja k  żyje młodzież, 
że urządza ona różne wieczor­
nice, zabawy, ma zespół a rty ­
styczny, p raw ie  wszyscy czy­
ta ją  książki. Za ich namową 
zaprenum erował „N ow ą Wieś“  
i  ..Sztandar M łodych“ .

W pierwszej c h w ili Lewczuk 
m ia ł zam iar wstąpić do orga­
n izac ji w  sąsiedniej wsi. 
W kró tce  zm ien ił jednak zda­
nie, k iedy pom yśla ł nad moż­
liw ością  zorganizowania koła 
Z M P  w  Sadunach.

Pewnego dnia jakby na spot­
kan ie tym  zamiarom przy je ­

chał do w s i in s tru k to r ZP ZM P 
z Kętrzyna.

—  W  samą porę, w  samą 
porę — ucieszył się Adam. 
Przez następne dwa dn i cho­
dz ili razem, od domu do do­
mu, zapraszając m łodzież na 
pierwsze ogólnogromadzkie 
zebranie... Do Z M P  wstąp iło 
15 m łodych ludzi. Przewodni­
czącym koła w ybrano Adama.

Okazało się, że nie ty lk o  
Lewczuk m ia ł swoje kłopoty, 
ale i  A n ton i Góra i  M icha ł 
Lew kow icz, k tó rzy  pasjonują 
ślę sportem, a in n i od dawna 
m yśle li, że trzeba coś zrobić, 
aby jakoś zm ienić życie na 
wsi.

W  k ró tk im  czasie staraniem  
zetempowców powstała świe­
tlica . Zorganizowano zespół 
szkoleniowy, do którego należą 
nie ty lk o  zetempowcy, ale 
w ie le  chłopców i  dziewcząt 
spoza organizacji. Zorganizo­
wano rów nież kó łko  studio­
wania w iedzy ro ln icze j. Rej 
wodzi w  nim  — ja k  ła tw o  się 
domyśleć — Adam Lewczuk. 
Zetempowcy czynią staran ia o 
założenie we wsi punktu  b i­
bliotecznego i zespołu czyte l­
niczego, s tara ją  się o uzyska­
nie poia na boisko sportowe.

Marzeniem  zetempowców z 
Sadun jest zaprowadzić we 1

w si św ia tło  e lektryczne i  zbu­
dować dom ludowy, koniecz­
nie z kinem...

Można śm iało im  powie­
dzieć, że spełnią się ich ma­
rzenia... Pierwsze prom ienie 
nowego weszły już  do wsi 
w raz z. organizacją ZM P. b i­
b lioteką, książką, gazetą i 
św ietlicą.

J. Ł A P IŃ S K I

„Trudna miłość" —  
nowy film polski

N ow y f i lm  produkc ji’ po lskie j 
pt. „T rudna  m iłość“  jest trze­
cim  z ko le i — po „Jasnych ła ­
nach“  i  „G rom adzie“  —  f i l ­
mem o tematyce w ie jsk ie j. 
Węzłem dram atycznym  akc ji 
f ilm u  jest, w a lka  o założenie 
we wsi Dobrosąd — spółdzielni 
produkcyjne j. N a .tle  wydarzeń 
obejm ujących wszystkich miesz 
kańców wsi zarysowany został 
wątek „tru d n e j m iłośc i“  dw o j­
ga m łodych — biednego chło­
pa M ałodwornego i có rk i ku- 
iska Nalep ianki.

F ilm  reżyserował S tan isław  
Różewicz według scenariusza 
napisanego przezeń wspólnie z 
Romanem Bratnym . Ilus trac ję  
muzyczną skomponował K az i­
m ierz S ikorsk i. Operatorem 
b y ł W ładysław  Forbert.

K A R T A  P O C Z T O W A

M oja k a r tk a  zastan ie  Clę Już na pewno w  po lu , a m oże n aw et obrob iłeś  Już I obsiałeś  
w iele  h ek taró w  pól I tych szerokich spółdzielczych, I tych Jeszcze w ąsk ich , in dyw id ua lnych .

Oużo o Tobie codziennie  słyszę od ludzi i b a rd zo  chętn ie  opow iadam  o Tobie tysiącom  
m łodych i starszych ze wsi I z m iasta. Sam chyba naw et nie w iesz, Jak bardzo  wszyscy  
In teresu ją  się Tw oją p racą  — od św itu , k iedy  w yru szasz w  pole, do późnego w ieczora  
kiedy  w racasz, naw et w  nocy, k iedy  p racu jesz p rzy  księżycu , ośw ietlając  sobie re fle k to ­
rem  pole p rzed  tra k to re m , c iągnącym  pług. bronę, k u lty w a to r lub s lew nik  — p a trz ą  na 
C iebie bacznie  tysiące chłopskich I robotn iczych oczu

W idzia łem  k iedyś, ja k  nad polem , któreś do p iero  co obsiał, p rzystanę ło  dwóch chłopów  
z  sąsiedniej w si. P a trz y li na spółdzielcze pole p o d e jrz liw ie  I z  n ied ow ierzan iem , obeszli ie 
w zd łu ż  i w szerz  w  m ilczen iu  — a potem p o p atrzy li na siebie i m im o w o li uśm iechnęli się 
z uznan iem . Cl sam i chłopi b y li potem  w  Tw oim  POM -le — nie w iem , czy chcieli założyć  
spółdzie ln ię  w  sw oje j w si, czy  ty lk o  p rzysz li p rosić  d y re k c ję , żebyś p rzy je c h a ł tra k to re m  
na ich gospodarstw a. P ozazdrościć Ci, tow arzyszu  tra k to rz y s to , ledwoś obsiał I Łanim  
z ia rn a  w ypu śc iły  k ie łk i, w y ró s ł w d z ię c zn y  p io n - ,  d o jrz a ły  dw a chłtspjkie sćrca.

A pam iętasz, ja k  było Innym  razem ? W stałeś późno, n ie  ob ejrza łeś  naw et tra k to ra , w y ­
jechałeś w  pole zaspany, n ieu m yty , z  p le rza m i w e w łosach. T ra k to r  co k ro k  staw ał, chłopi 
k lę li, Tyś k lą ł, na jadłeś się w s tydu , ham arno w a łeś  ludziom  czasu, a k u ła k  ty lk o  ręce za ­
c ie ra ł z radości. A lbo n iedaw no — pozostaw iałeś całe k lin y  nieobsianej ca lizn y , Tw ó j po­
m ocnik  gap ił się na w ro n y  I s lew nik  dw a ra z y  ob ró c ił z p o zatykanym i ru rk a m i. Czy z ta ­
kiego siewu m oże być plon? A ni z  pól. ani z  lu dzk ich  serc! Z tak iego  siewu w y ra s ta ją  ty lko  
chw asty  — p e rz  i osty w polu. a w  ludziach zw ą tp ien ie  w  postęp, tech n ikę  I lepsze życie . 
Bo lu dzie  ani na chw lię  nie spuszczają  z Ciebie oka.

N a jb a rd z ie j lub ię  opow iadać o Tobie, ja k  serdecznie  p rzy ja źn is z  się z  lu dźm i, d la  k tó ­
rych  p racu lesz — Jak razem  z n im i og lądasz z ia rn o  na siew  czy do bre. Jak uczysz m ło ­
dych spółdzielców  — w czora jszych  in dyw id ua lnych  gospodarzy  — sztuk i w spólnej p racy  
I trosk i o wspólne do bro , Jak p rz y  d ym iące j m isce suto kraszonego kap uśn iaku  gaw ędzisz  
z chłopem  o lepszym  w y k o rzy s ta n iu  m ożliw ości, u k ry ty c h  Jeszcze w  jego gospodarce, ja k  
w  w o lne j chw ili pom agasz m u d o b rze  zbudow ać p ry zm ę  z ob orn ik iem .

A żebyś w ied z ia ł, z ja k ą  du m ą s łucha ją  o Tobie robo tn icy , k iedy  opow iadam , ja k  w ie ­
czoram i siadasz z  chłopam i na ław ie  pod dom em  i p ra w is z  im  ciekaw ości o św iecle, o po­
ko ju , o w a lkach  w  d zik ich  dżunglach  W ietn am u , o obniżce cen w  Z w ią zku  R adzieckim , 
o w span ia łym  p ro g ra m ie  n akreś lo nym  p rze z  II  Z jazd  PZPR. Chłopcy i dziew częta  pa trza  
na Ciebie z podziw em , śm ie ją  się do C iebie, ze tem pow cy s ięga ją  po gazety  i k s iążk i, k tó re  
trzym asz  na kolanach a s tars i, ledw o zgasisz n iedopałek pap ierosa , zew sząd  w y c ia a a ia  
do Ciebie paczki z pap ierosam i, byłeś |eszcze opow iadał! z t u  ją

P a trz . Jak za lo tn ie  uśm iecha się do C iebie w iosna. W iesz, że w  T atrach  z a k w itły  Już k ro ­
kusy? Cała Polska zaczyna o k ryw a ć  się w iosennym i k w ia ta m i. Jak to do brze  być m łodym  
w ta ką  w iosnę i c iep łym  w ieczorem  m ocno p rz y tu lić  kochaną dziew czynę . W tedy  w szyst­
ko, naw et n a jtru d n ie js ze , s taje  się proste  I ła tw e , Ju trzejszy dzień w idzi się Jeszcze o lek- 
nie lszym . ^ *

Jak to d e b rze  być m łodym  w  naszym  k ra ju !
„SZTANDAR MŁODYCH“

Droga prowadziła przez 
27 KRAJÓW , 
w  tym 21 afrykańskich. 
Długość je j
z P R A G I DO K A PSZTAD U
wyniosła
38.499 km,
z tego ponad 36.000 przez 

afrykański ląd (spójrz na map­
kę z zaznaczoną na niej trasą 
Podróży). — Podróż trwała  

431 D N I.
Dzień w dzień dziesiątki ty­

sięcy ludzi śpieszyło do radio­
odbiorników, by posłuchać re­
portaży z przebiegu podróży, 
rozchwytywało gazety, by czy­
tać

O PRZYG ODACH DWÓCH  
CZECHOSŁO W ACKICH IN ­
ŻY N IE R Ó W  H A N Z E L K I I  
Z IK M U N D A .

Podróż odbiła się również 
głośnym echem w całym świę­
cie.

Jakie cele stawiali sobie 
młodzi podróżnicy?

W  książce pt:
„A FR Y K A  SNÓW  I  RZE­

C ZY W IS TO Ś C I“,
której już 2 wydanie uka­

zało się w  zeszłym roku w  
Pradze (a u n a s  n i e s t e t y  
j a k  d o t ą d  a n i  j e d n o  
w y d a w n i c t w o  n i e  z a ­
j ę ł o  s i ę  j e j  t ł u m a c z  e- 
n i em), J. Hanzelka i M. Z ik- 
mund tak określili zasadnicze 
cele, które przyświecały im w  

trudnej,
pełnej niebezpieczeństw 
podróży samochodem 
przez bezdroża, 
góry, 
pustynie
i dżungle A fryki:
®  zaznajomienie rodaków 
w ojczyźnie z życiem i «y- 

f nacją ludów afrykańskich, 
wynikam i podróży, zdobytymi 
doświadczeniami i przygodami.

•  techniczne sprawdzenie 
samochodu marki „Tatra" w  
różnorodnych warunkach tere­
nowych i klimatycznych,
0 nakręcenie filmów oświa­

towych dla celów szkolnictwa, 
a także pełnometrażowych fil­
mów reportażowych,
0 oraz zbadanie możliwości 

zbytu wyrobów czechosłowac­
kiego przemysłu motoryzacyj­
nego na różnych rynkach.

Cq Hanzelka i Zikmund w i­
dzieli w drodze — zobaczycie 
drodzy czytelnicy sami — w  
naszej gazecie.

A  więc 
—  na start 
do podróży

„T A T R Ą “ PRZEZ A FR Y K Ę  •)

*) O pracow ana na podstaw ia
k s ią żk i J. H an zelk i I M. Z lkm un - 
da „ A fry k a  snów I rzeczyw istoś­
c i“ — P rah a  1953.

R ozp o czyn a ją c  naszą p od ró ż , w a r to  sobie  p rz y p o m n ie ć , że A f r y k a ,  o lb rz y m i k o n  -  
ty n e n t  na p o łu d n ie  od E u ro p y , jes t w  p rz e w a ż a ją c e j w ię kszo śc i p o d z ie lo n y  m ię d z y  W ie lk ą  B ry ta n ię , 
F ra n c ję  I in n e  k ra je  e u ro p e js k ie  (B e lg ię , H iszp a n ię  P o r tu g a lię , W io c h y ). O bszar A f r y k i  w yno s i ponad 
30 m in . k m  k w . Z a m ie s z k u je  tą  170 m in . lu d z i (o czyw iśc ie  w  p rz y b liż e n iu , w w ie lu  k ra ta c h  n ie  p rz e . 
p row a d za  się b ow ie m  -p isó w  lu d n o ś c i), g łó w n ie  B e rb e ro -A ra b ó w  — do p o łu d n io w e g o  k ra ń c a  S a h a ry  
— 1 M u rz y n ó w .

A f r y k a  m u rz y ń s k a  b y ła  przez k i lk a  w ie k ó w  ś w ia to w y m  ry n k ie m  p ra c y  n ie w o ln ic z e j. M im o  zn ies ie ­
n ia  jeszcze w  X IX  w. n ie w o ln ic tw a , re s z tk i Jego is tn ie ją  jeszcze do d z is ia j i  to  w  o k rę g a ch  c a łk o ­
w ic ie  p o d p o rz ą d k o w a n y c h  e u ro p e ts k im  k o lo n iz a to ro m .

O lb rz y m ie  b ogac tw a  n a tu ra ln e  A f r y k i  — ja k  z ło to , d ia m e n ty , ru d a  u ra n o w a  b a w e łn a , o liw a , o rze ­
c h y  itd .  są c a łk o w ic ie  w y k o rz y s ty w a n e  p rzez  k o lo n iz a to ró w , k tó r z y  w  n ie s ły c h a n y  w p ro s t sposób 
g nę b ią  i  w y z y s k u ją  ludność tu b y lc z ą .

M ię d z y  im p e r ia l is ta m i U S A , k tó rz y  p o d p o rz ą d k o w u ją  sobie z w o ln a  gospodarkę  w  A fry c e , a e u ro ­
p e js k im i k o lo n iz a to ra m i, to czy  sie coraz os trze jsza  w a lk a  o pod z ia ł bogactw .

W A f iy c e ,  p od o b n ie  ja k  t w  in n y c h  częściach ś w ia ta , gdzie  is tn ie ją  k ra je  k o lo n ia ln e , ru c h  w y ­
zw o le ń czy  n a ro d ó w  w zm aga  się  z ka ż d y m  d n ie m  — p rz y p o m n ijm y  sobie  ch oćb y  w a lk t  p a rty z a n ­
tó w  w  K e n ii,  T u n is ie , m asow e lu d o w e  w y s tą p ie n ia  a n ty im p e r ta lis ty c z n e  w  E g ipc ie , M a ro ko , A lge rze , 
U n i i  P o łu d n io w o  -  A fry k a ń s k ie j ,  N ig e r ii ,  Z ło ty m  W y b rz e ż u  I td .  N a  cze le tego ru c h u  s ta je  rosnący  
w  s iłę  p ro le ta r ia t .  .

run
czeń pomaga ZM P-owcom  kol. ! *  TOR Drawsko dla P O M -u ! ci przeprowadzonych rem ontów. 
Cieślewicz, agronom z POM Złocieniec nie wyrem ontował H i Usterki powychodziły na ja w  do- 
M ała  G rzywna. j c iągn ików  Ursus, które wym a- piero przy odbiorze maszyn przez

„ „ i , ,  i--.~ r-.i~ —  i -  1 użytkow ników . Skutek by ł tak i,
ze mechanicy z PO M -ów Bobo­
lice i Tychowo trzyk ro tn ie  
przyjeżdżali do K a rlina  po 
odbiór tych samych ciągników.

Skarg i na brakoróbstwo do­
ta rty  aż do W arszawy, do Cen­
tralnego Zarządu TOR. C entra l­
ny Zarząd obiecał roztoczyć nad 
K arlińem  ..szczególną opiekę, 
ale... na przyrzeczeniu się skoń­
czyło.

*  TOR Słupsk Mla POM-u
w S ławnie podobnie niedbale i
n ieterm inow o w ykonu je  remon­
ty c iągn ików  i s iln ików . S iln i­
k i oddane z rem ontu nie 
nadają się do eksploatacji. 
Zdarzył się wypadek, że przy 
c iągn iku Zetor nie, w yko  -  
• • ’ • >* y sw orz­
nia. co mogło w  konsekw encji 
pociągnąć za sobą tczbicie tra k ­
tora. Na szczęście do tego nie 
doszło, ale to nie zw a ln ia  TOR-u  
od odpowiedzialności.

Ponadto:
*  Jeśli chodzi o obsługę gwa­

rancyjną, poremontową ■ fabrycz 
ną w ykonyw aną przez TO R -y 
w  w oj. koszalińskim , to jest ona 
rów nież opieszaia i niedbała. Od 
c h w ili zam eldowania przez 
POM o zauważonych usterkach 
do przyjazdu m echanika gwa­
rancyjnego up ływ a ją  czasem 
dwa tygodnie.

Ten sty l pracy TO R-ów nie 
pozostaje bez w p ływ u  na pra­
cę POM -ów, a co za tym  idzie—• 
na sprawny przebieg kam panii 
siewnej na terenie woj, kosza­
lińskiego. Potrzebna jest więc 
natychm iastowa in te rw enc ja  
Centralnego Zarządu TOR, do 
którego k ie ru jem y sprawę i cze­
kam y na odpowiedź.

imćtimgszy
4rakbnifÿiütù
*pOM w . .......................

Nowe możliwości zdobycia 
kwalifikacji kandydata nauk

Rada Główna Szkolnictwa ( ków naukowych. Obok więc 
Wyższego i Kolegium Minister- istniejącej już formy uzyskania
stwa Szkolnictwa Wyższego w 
specjalnej uchwale wytyczyły

stopnia kandydata nauk w dro­
dze aspiranîury naukowej —

(opracowano na podstawie 
korespondencji JA NA M A - 
CHELSK1EGO — Ekspo­
zytura Okręgowa POM  
Koszalin).

zasady planowej pracy wyż- stworzona zostaje na niotąr tej 
szych uczelni rolniczych, tech­
nicznych. ekonomicznych i uni­
wersytetów nad u kształtowa ­
niem spośród zdolnych pomoc­
niczych pracowników nauki — 
kadry samodzielnych pracownł-

uchwały szeroka droga do uzy 
skania tego samego stopnia 
przez adiunktów I asystentów 
bez odrywania ich od zajęć za­
wodowych na wyższych uczel­
niach.

N aukow cy upow szechniają  
zdobycze radzieckiej agro- i zootechniki

M iczurina .Centralne Koło Prelegentów 
przy Zarządzie G łów nym  Towa­
rzystwa P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dzieckie j organizuje w  całym  
k ra ju  spotkania pracow ników  
POM -ów, G O M -ów  i PGR-ów 
oraz przodujących chłopów  z 
pracow nikam i naukow ym i ins ty­
tu tów  oraz wyższych uczelni 
ro ln iczych. W  czasie spotkań 
naukowcy wygłaszają odczyty 
poświęcone najnowszym osiąg­
nięciom radzieckiej agro i zoo­
techniki oraz organizacji ra ­
dzieckiej gospodarki rolnej. Te­
matem odczytów są np. ta­
kie zagadnienia jak stoso­
wanie ptodozmlanów, praktycz­
ne wykorzystywanie osiągnięć

nauki
pracy w ośrodkach maszyno­
wych, wielkich gospodarstwach 
rolnych w ZSRR itp.

W  bież. roku odbyło się już 
ponad 50 tego rodzaju spotkań. 
M. in. załoga Państwowego O-

Do Korei wyjechał 
nowy Przedstawiciel PRL 

w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych

Rząd PRL mianował genera­
ła brygady L. Krzemienia Przed­
stawicielem PRL do Komisji 
Nadzorczej Państw Neutralnych 

organizacja w Korei i odwoiai dotychczaso­
wego Przedstawiciela, generała 

| brygady M . Wągrowskiego w  
I związku z powołaniem go na 
\ inne stanowisko.

Dnia 5 bm. generał K rzem ień 
| udał się do Kore i.

Na lo tn isku w  W arszawie od-
środka Maszynowego w Bielsku jeżdżającego gen. K rzem ienia 
Podlaskim, pracow nicy pobli­
skiego GOM -u oraz przodujący 
gospodarze z oko licznych gro­
mad spo tka li sie z pracow ni­
k iem  naukowym  P A N  m gr J.
Skowrońskim. W czasie spotka­
nia m gr Skow roński w yg łos ił 
odczyt za ty tu łow any „N auka 
M iczu rina  drogą do podniesie­
nia p rodukc ji ro ln e j“ .

żegnali przedstaw icie le M in i­
sterstwa S praw  Zagranicznych 
i M in is te rs tw a  O brony Narodo­
wej.

Na lo tn isku  b y li rów nież o- 
becni przedstaw icie le Ambasady 
Koreańskie j R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej oraz C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej w  W arsza­
wie.

W pierwszym kwartale br. mieszkańcy Warszawy ctrzymdi
1.782 izby mieszkalne

Ciężki był okres I  kwartału  
dla warszawskiego zagłębia bu­
dowlanego. Tęgie ł nagłe mro­
zy przerywały wielokrotnie pra­
ce murarskie, betoniarskie i in­
ne na stołecznych budowach. 
Mimo przerw w pracy, załogi 
poszczególnych zjednoczeń bu-

oddaly do użytku 230 izb, a na 
M D M -ie i osiedlu Sielce —  213. 
Na Kole, Bielanach i M łynow ie  
ZBM-1 oddało łącznie 362 izby.

Prócz izb m ieszkalnych prze­
kazano w  ub. kw a rta le  liczne o- 
b iekty socjalne i użyteczności 
publicznej. Na osiedlu mieszka-

downictwa miejskiego, podle- j niowym  G rociiów  I I I  oddany zo- 
glych Centr. Żarz. Bud. Miej- stał żłobek, a na osiedlu Gro- 
skiego Warszawa, oddały w I ! chów I I  — przedszkole. N a j- 
kwartale br. mieszkańcom stoli- j m łodsi m ieszkańcy osiedla na 
cy 1.782 izby mieszkalne oraz i zachodnim zapleczu Nowego 
szereg obiektów socjalno-byto- 1 A 
wych i użyteczności publicznej.

Najw iększą liczbę izb przeka­
zało ZBM -2 na M uranow ie. Na 
zaplanowane 443 izby budowni­
czowie przekazali tu 464 izby. W 
pięknej zabytkowej dzie ln icy 
s tarom ie jsk ie j załogi budowlane

przy ul. M oko tow skie j ! P ięk­
nej, Na M uranow ie oddano do 
użytku 2 lokale, w  których o- 
tw a rte  zostaną restauracja i ka­
w iarn ia .

Po w ie lu  poprawkach I prze­
róbkach, dokonywanych na zle- 
ćenie inwestora i uży tkow n i­
ków, Z B M -I przekazało w  o- 
s tatn ich dniach ju ż  w  stanie 
gotowym  T eatr na Żoliborzu. 

Am atorów  sportów  wodnych
— ---------  —— uci eszy na pewno nowa przystań

Swtatu o trzym a li duży żłobek i w ioślarska LP Ż  nad W isłą, k tó - 
przedszkole. Nowe żłobki pow- rą przekazali osta tn io  robotn icy 
sta ły także na M D M -ie  i na I ZBM-7.
Ochocie. Osiedle Praga I I  wzbo- j Do użytku  hand lu uspołecz- 
uaciio Się nie ty lko  o w iele no- ! nionego — warszawscy budow la­
nych  izb, ale i o Dom M a tk i i j ni przekazali w  I kw a rta le  b r 

Na M D M -ie  ZBM -6 j 48 lo k a li; na jw ięce j na M D M -ie  
o zdrow ia i  osiedlu Sielce,

Dziecka, 
przekazało 2 ośrodki



A G I T A T O R A '
Pytanie:
Czy zwiększona pomoc państwa dla gospodarstw in ­

dyw idualnych nie hamuje rozw oju spółdzielczości p ro ­
dukcyjnej?

Czy chłop zechce wstąpić do spółdzielni p rodukcy j­
nej, jeś li już  na gospodarstwie indyw idua lnym  korzy­
sta z maszyn, z trakto rów  POM-u, jeś li o trzym uje w ię ­
cej nawozów sztucznych, budulca, kredytów , jeś li stanie 
się zamożny?

Odpowiedź: Obawy, że | będzie pracującym chłopom
zwiększanie pomocy państwa i w podnoszeniu" produkcji go­
dła gospodarstw indywidua!-jspodarstw indywidualnych w 
n.ych zahamuje rozwój spół- I w interesie ich "własnym ,i spo- 
dziełczości produkcyjnej są j łeczenstwa—tym głębiej prze- 
niesłuszne. W naszych wa- ¡kona chłopów do klasy robot- 
runkach zwiększanie pomocy iniczej i władzy ludowej, prze- 
państwa dla gospodarstw in- ¡kona o wspólnocie interesów 
dywidualnych ze .wszech miar ¡robotników i chłopów, zachęci 
sprzyja dalszemu rozwojowi do jeszcze lepszego wvkorzv- 
spółdzielczości produkcyjnej, [stywania maszyn, traktorów 

Zwiększanie pomocy pań- i nawozów, co jest możliwe 
stwa dla gospodarstw indywi jw pełni dopiero w gospodar- 
dualnych wynika po prostu z [ stwie spółdzielczym. Chodzi o 
leninowskich zasad, na któ- 1 to, aby chłop przy pomocy 
rych opiera się rozwój spół- j klasy robotniczej wydobył się z 
dzielczości produkcyjnej i w j  biedy i zacofania już w indy- 
ogóle cała polityka partii i Swidualnym gospodarstwie i 
władzy ludowej na wsi. Te [ aby w pełni dobrowolnie, z 
nienaruszalne leninowskie za- I przekonania wstąpił do spół- 
sady -— to zacieśnienie soju- ¡dzielni produkcyjnej, celem 
szu robotniczo . chłopskiego, | osiągnięcia w pełni dostatnie- 
pogłębianie świadomości I go i kulturalnego życia, które- 
zaufania chłopów do klasy j go nie jest w stanie zapew- 

\  robotniczej i państwa, kiero- ! nić mu gospodarowanie indy- 
, wanie walką chłopów przeciw-1 widualne, a tylko zespolo- 

ko kułackiemu wyzyskowi, j we. Natomiast poglądy, że 
podniesienie jak największej [ chłop powinien wstąpić do 
ilości małorolnych do pozio- i  spółdzielni produkcyjnej z 
mu średniorolnych, zdobycie i biedy, nie mając „nic do stra- 
całkowitego zaufania średnia- [cenią“ — nie z przekonania 
ków do spółdzielczości i prze- j o wyższości spółdzielczej go- 
konanie chłopów pracujących j  spodarki, lecz tylko z chęci 
o korzyści i konieczności j otrzymania ulg i pomocy — 
przejścia na spółdzielcze go- | nie mają oczywiście nic 
spodarowanie w rolnictwie. wspólnego z leńiniżmem, ani 

Im lepiej państwo pomagać Iz polityką partii.

Spółdzielnie pow. puławskiego sieją

Z maszynami 
nie jest najlepiej

W  przewalającej liczbie spółdzielni produkcyjnych powiatu 
puławskiego, woj. lubelskiego, siewy zbóż jarych i roślin mo­
tylkowych przebiegają szybko i sprawnie. Prace połowę w y­
konywane są pod kierunkiem agronomów rejonowych zgodnie 
z wymogami nauki rolniczej. Włókowanie, bronowanie ozimin, 
zasilanie ich nawozami oraz przygotowanie gleby pod zasiew 
są przeważnie ukończone. W  dniach 6 i ” kwietnia, to znaczo­
na siedem dni przed terminem, przodujące spółdzielnie powiatu 
puławskiego jak: Piotrawin. Łukawka, Tany i Kaleń ukończą 

siew zbóż kłosowych. Niemniej jednak przebieg akcji siewnej 
wykazuje wiele braków wynikających najczęściej z niedbałego 
przygotowania maszyn rolniczych, zlej organizacji pracy, lu b  
też uspokajania się, że „jeszcze wcześnie“.

POM  w  K u ro w ie  na ogół 
w yw iązu je  się ze swych 

zadań wobec spółdzie ln i pro­
dukcyjnych, na tom iast nie w ło ­
ży ł dostatecznego w ys iłku , aby 
zawrzeć um ow y z chłopam i in ­
dyw idua lnym i. N ie  ca ły  park 
m aszynowy jest w ięc w yko ­
rzystany. N ierzadkie są w y ­
padki, że trak to rzyśc i nie m a­
ją  co robić, a c iągn ik i stoją 
bezczynnie.

A b y  zapobiec przestojom 
członkow ie brygad tra k to ro ­
w ych  prowadzą akcję w y jaś ­
n ia jącą wśród chłopów, prze­
konując ich do zaw ierania u - 
m ów  na prace połowę, w yw óz 
oborn ika i  inne prace. W  ak­
cji tej przoduje brygada trak­
torowa tow. Stanisławy Woź­
niak, która zawarta umowę na 
wykonanie prac u chłopów in­
dywidualnych na obszarze 14 
ha oraz brygada traktorowa 
tow. Kopcia, która zawarła 
umowy na wykonanie ponad 
15 ha orki, kultyw acji i  in ­
nych prac.

W spółdzielni Piotrawin

W spó łdzielni p rodukcyjne j 
P io tra w in  w re  ożyw iona 

praca. Wszyscy spółdzielcy o- 
trz y m a li zadania. Większość 
pracuje w  poiu przy  siewie. 
In n i za trudn ien i są p rzy za­
k ładan iu  chm ie lam i, pozostali 

’ zaś p rzy oborze, k tó ra  jest 
„oczkiem  w  g łow ie“  spółdziel­
ców. Zarząd spółdzie ln i posia­
da plan pracy. Zadania dla 
każdego spółdzielcy wyznacza­
ne są na każde najbliższe dw a 
dn i. D zięk i sprawnej organiza­
c ji pracy oraz pełnej m ob iliza­
c ji i o fia rności spółdzielców — 
siew  zbóż ja rych ju ż  się koń­
czy. W szystkie prace połowę 
w ykonyw ane są maszynowo.

Niedopatrzeniem jednak ze 
strony agronoma rejonowego 
M arii Kania było, że nie prze­
strzegano należycie zasady a- 
gregatowania sprzętu przyczep­
nego. I  tak  np. ku ltyw a c ję  w y ­
konyw ano przy pomocy ciągn i­
ka, a następnie bronowano 
końm i, zamiast przyczepić bro­
n y  do ku ltyw ato ra .

Sprawą siewów za jm u je  się 
rów n ież m iejscowe koło ZMP. 
Zetem powcy ze spółdzie ln i pro . 
d u kcy jn e j P io tra w in  zobow ią­
za li się zasiać 4 ha u chłopów 
indyw idua lnych , k tó rzy  nie po­
s iadają koni.

N atom iast nie stanęły na w y - ‘ 
sokości zadania zarządy spół­
dz ie ln i produkcyjnych w  Ło ­
patkach, Wólce N ow odw or­
sk ie j oraz grupy upraw ow e j 
w  G ródku. Zarządy te dopuści­
ły  się w ie lu  zaniedbań, co o- 
późniło  siewy. N ie przepro­
wadzono pełnej m ob ilizac ji 
członków. Np. spółdzielnia p ro­
dukcy jn a  w  Łopatkach i  g ru ­
pa upraw ow a w  G ródku do 3

k w ie tn ia  nie sprow adziły jesz­
cze wszystkich • zamówionych 
nawozów. N ie wszyscy człon­
kow ie spółdzie ln i wychodzą do 
pracy, co opóźnia siewy. Owies 
i jęczmień w tych spółdziel­
niach nie są jeszcze zasiane, j

Słaba organizacja pracy jest 
rów nież w  spółdzielni p roduk- j 
cy jne j Rudy, gdzie nie p rz e - ! 
prowadzono jeszcze do końca 1 
rozliczenia bilansowego za 
1953 r. Rozliczono ty lk o  żyto 
i  pszenicę. Spółdzielcy m ają  z 
tego powodu słuszne pretensje.

Zapomnieli o siewnikach 
nawozowych

Ul Wólce N ow odw orskie j i w  j 
"  G ródku po dziś dzień sto- j 

ją  bezczynnie s ie w n ik i nawo-1 
zowe, wypożyczone jeszcze w  
ubieg łym  roku z GOM. A  tym ­
czasem azotniak i inne nawo­
zy wysiewane są ręcznie. Każ- [ 
dy zapyta ze zdziw ieniem  — 
dlaczego? W iadomo bowiem, j 
że np. azotniak nie ty lk o  smoli 
ubranie, aie rów nież szkodli­
w y  jest dla zdrowia. Otóż siew­
n ik i te nie zostały oczyszczo­
ne jesienią i zam arzły zasypa­
ne do po łow y nawozem. M im o  
że « m arca br. up łyną ł te rm in  
przygotow ania maszyn do kam ­
pan ii s iewnej — o s ie w n ik i 
nawozowe n ik t  się nie zatrosz­
czył. Przypom niano sobie do­
piero o nich, gdy trzeba było 
wychodzić w  pole i  siać nawo­
zy. Co gorsza, w ysłany z POM 
w  K u ro w ie  m echanik W ieczo­
rek  rów nież nie p rze ją ł się tą 
sprawą. Zam iast zabrać się do 
uruchom ien ia s iew n ików  — 
zapisał ty lk o  sobie i  pow ie­
dzia ł —  „dobrze, dobrze, zro­
b i się“ . Od te j pory się nie po­
kazał, a s ie w n ik i po staremu 
sto ją  „zam urow ane“ .

T ak samo n iezdatny do u- 
ży tku  okazał się s iew n ik  na­
wozowy wypożyczony z GOM 
w  K am ien iu , trzeba go by ło  z 
m iejsca rem ontować, pom im o 
iż  — ja k  m ów iono w  GOM  — 
„b y ł sprawdzony“ .

i
Zdarza ją się rów nież w y - i 

padkj, że nie przygotowane są 
dó pracy s ie w n ik i zbożowe, 
chociaż 22 marca up łyną ł te r­
m in  przeprowadzenia próby 
ich działania. I tak np. w  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j Kaleń a- 
gronom Szostak dopuścił do 
tego, że s iew n ik  w y jecha ł w 
dn iu 2 kw ie tn ia  na pole nie 
sprawdzony i nie działał.

Winę za te wszystkie niedo- ! 
patrzenia ponoszą: kierownic­
two POM w Kurowie, kierow­
nicy GOM  oraz agronomowie 
rejonowi, którzy nie dopilno­
wali, aby sprzęt rolniczy byt | 
rzeczywiście gotów do kampa­
nii siewnej. Od nich samych 
i ich zw ierzchn ików  chłopi 
pow ia tu  pu ławskiego oczekują j 
usunięcia zaniedbań.

(H. W.) j

Zwiększona pomoc państwa
dla gospodarstw indywidual­
nych ułatwia chłopom unie­
zależnienie się od kułaka, ogra­
nicza wyzysk kułacki, podry­
wa wpływ kułaka na wsi, zdo­
bywa chłopa dla klasy robot­
niczej. Im pracującemu chłopu 

I łatwiej przy pomocy państwa 
| samodzielnie prowadzić go- 
| spodarstwo indywidualne, tym 
[kułakowi trudniej takiego 
, chłopa wyzyskiwać, gdyż ku- 
| tak żeruje na brakach w go- 
! spodarce pracującego chłopa 
j —a więc pomoc państwa skie­
rowana jest przeciwko kutn- 

|ckiemu wyzyskowi, pomag)
I izolować ku laka — głównego 
¡wroga spółdzielczości produk­
cyjnej. Państwo ludowe po­
siada zaś dość środków na to, 

i aby poprzez obowiązkowe do- 
I stawy, politykę podatkową, 
i kontraktację itp. przeciwdzi i- 
iać kapitalistycznym dąże­
niom wśród najzamożniej­
szych średniaków, wskazując 

| im na spółdzielczość produk- 
jcyjną, jako na jedyną drogę 
[pracujących chłopów.

W „Sztandarze Młodych“
| już przed kilkoma miesiąca­
mi pisaliśmy o Florianie B.rzeź- 

j tiiaku z Ujazdu, gm. Kiszko- 
i wo, pow. Gniezno, woj. po­
znańskie, który na 13,5 ha ho­
dował 12 sztuk bydła, 60 

¡sztuk świń, osiągał wysokie 
urodzaje, żył zamożnie i wstą­
pi! do spółdzielni produkcyj­
nej, aby jak powiedział „żyć 
jeszcze lepiej i aby inni też żyli 
lepiej“ . Florian Brzeźniak za­

możność swą zawdzięcza cięż­
kiej pracy caiej swojej rodzi­
ny i pomocy państwa. Wła­
sne życie przekonało go, że 
partia i władza ludowa chcą 
dia chiopa tylko dobrego.

Gdy w Ujeździe rozpoczęła 
się agitacja za utworzeniem 
spółdzielni produkcyjnej, 
Brzeźniak odniósł się do niej 
z zaufaniem —■ „Jak tak mó­
wi partia, to znaczy, że war­
to się nad tym poważnie za-' 
stanowić“ . Potem chiopi z 
Ujazdu przewertowali szcze- 

| gólowo statuty spółdziel­
ni, zwiedzili kilka dobrych 

¡spółdzielni produkcyjnych i 
Brzeźniak doszedł do wniosku 
— „nigdy indywidualna go­
spodarka choćby najlepsza, 
nie da gromadzie takiego ży­
cia, jak spółdzielnia“ — po 
czym wraz z rodziną pódpisał 
statut spółdzielni, która dziś 

[należy do najmocniejszych w 
województwie.

i W Polsce powstało już po- 
[ nad 8 tysięcy spółdzielni pro- 
; dukcyjnych, wciąż powstają 
[ nowe spółdzielnie, we wszyst­
kich województwach. Zwięk- 
I szona pomoc państwa dia rol- 
[nictwa, w tym również dia 
[ gospodarstw indywidualnych, 
[sprzyja ze wszech miar po- 
| wodzeniu głębokiej skutecz­
ności pracy propagandowo- 

[agitacyjnej i organizatorskiej 
i nad zapewnieniem dalszego, 
[szybkiego rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej na wsi.

i J. OLBRYCHT

O d p o w ie d z i na  p y ta n ia , do tyczące  s p ra w  p o lity c z n y c h  spo­
łe c z n y c h  i  gosp o d arczych , k tó r y c h  n ie  p o tra f ic ie  w y ja ś n ić  
sobie  lu b  in n y m , o d z ie li W am  c h ę tn ie  

„ N o ta tn ik  A g ita to ra “
L is ty  z p y ta n ia m i adresujcie:

„S z ta n d a r  M ło d y c h “  
„ N o ta tn ik  A g ita to ra “  
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Na plantacjach herbaty w Adżarii
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CHLEB I A R M A TY
W ładze  zachodn io -n iem iec- 

kie  postanow iły  z  dn iem  1 
k w ie tn ia  cofnąć subw encję  w  
wysokości 21 m ilionów  m are k , 
k tó ra  pozw ala ła  na u trz y m a ­
nie cen chleba na do tychcza­
sowym  poziom ie. W  z w ią zk u  z 
cofn ięciem  te j subw encji k ilo ­
g ra m  chleba w  Niem czech za ­
chodnich kosztow ać będzie o 
16 fen ig ów  d ro że j.

Dlaczego?
O dpow iedź zn a jd z ie m y  w  

„ F ra n k fu r te r  A llg em eine  Ze i­
tu n g 4, k tó ra  pisząc o „ p rz y ­
szłej czyn ne j a rm ii n iem iec­
k ie j, o p a rte j na d w u le tn ie j 
służbie w o jsko w ej i zdo lne j 
sprostać w sze lk im  w y m a g a ­
niom  nowoczesnej w o jn y “ , 
s tw ie rdza : „ ...N iem cy zachod­
nie w in n y  posiadać dw a m in i­
s terstw a w o jn y “ : jedno  dla  
spraw  zw iązanych  z a rm ią  
e u ro p e js k ą , d ru g ie  na w łasny  
w e w n ętrzn y  u ży te k , jako  że 
odw etow cy neoh itle row scy  nie 
m ają  b y n a jm n ie j z a m ia ru  
og ran iczać  się ja k im ik o lw ie k  
tra k ta ta m i czy um ow am i.

O dpow iedź w ięc jest prosta . 
C hleb m usi zd rożeć , bo k re ­
d y ty  pó trzebne są na a rm a ty .

W  C ZY IM  INTERESIE?

Tak zw ana „eu ro p e jska  
w spólnota  w ęg la  i s ta li“ , ozn a­
czająca  z jedn e j s tro n y  p ry ­
m at m ag natów  z Zagłęb ia  Ruh- 
ry , z d ru g ie j zaś upadek p rz e ­
m ysłu  i bezrobocie  we F ra n c ji, 
m a jedn ak  ja k  się o kazu je  
swoje dobre  s trony . Na ostat­
nim  zg ro m ad zen iu  w S tras ­
b u rg u , gdzie  ze b ra li się w yżsi 
fu n kc jo n a riu s ze  tej o rg a n iz a ­
c ji ustalono, że każd y  z nich

(a jes t ich b lisko  90) o trz y ­
m yw ać będzie około 190.000  
f r .  fran cu sk ich  m iesięczn ie. 
Jak podaje  b e lg ijs k ie  „Echo  
G iełdy B ru ks e ls k ie j“ , cz łon ko ­
w ie  na jw yższego  organu  
„w spó lno ty  w ęg la  i s ta li“  
p rzy zn a li sobie do żyw otn ią  
ren tę  w  wysokości ich obec­
nego uposażenia. „Jeżeli na 
p rz y k ła d  po dw óch latach  
urzęd o w an ia  k tó ry k o lw ie k  z 
nich poda się do d ym is ji — 
pisze „Echo G iełdy  B ru kse l­
s k ie j“ — do końca życia  
otrzy m y w a ć  będzie ren tę  (w o l­
ną od w szelk ich  podatków ) w  
wysokości 550.000 f r .  fra n c u ­
skich m ies ięczn ie“ .

Tak w ięc  pan S chum an, czy  
pan G uy M ollet, k tó rzy  e rg a- 
n izu ją c  „ e u ro p e js k ą  w spó lno­
tę w ęgla  i s ta li“ s p ro w ad za ją  
na F ra n c ję  nędzę i bezrobo­
cie, o trzy m y w a ć  m aja  do koń­
ca życia  po 18.000 f r .  d z ien ­
nie! A robo tn ik  fran cu sk i od 
dług ich  m iesięcy w a lczy  na 
próżn o  o to, by uzyskać  
w reszcie  głodowe m in im u m  
życiow e w  wysokości 25.000  
f r .  m iesięczn ie.

CO SŁYCHAĆ
W  E LE G A N C K IM  ŚW IECIE?

Z o k a z ji p rzy b y c ia  do po rtu  
w  Nowym  J orku  a m e ry k a ń ­
skiego s ta tku  „O lym p ia “ od­
było się w  salonach o k rę to ­
w ych  k ilkanaśc ie  p rzy ię ć , w  
k tó ryc h  w zię ło  u d z ia ł przeszło  
2.000 osób z „na jw yższych  
s fe r“ no w o jo rsk ich . Jeden z 
o fice rów  „O lym p ii“ ośw iadczył 
koresponderfcowi pism a „ T ra ­
vel item s“ , że po odejściu go­
ści s tw ierdzono b ra k  ponad  
800 s re b rn y c h  łyżeczek  do k a ­
w y , 60 s re b rn y c h  soln iczek i

Z m ia n y  w prow adzone przez p a r­
lam en t fooński do konsty tuc ji N ie ­
m iec  zach., a u m o ż liw ia ją c e  n ie ­
sk rę p o w a n ą  m ili ta ry z a c ję  k ra ju ,  
w y w o ła ły  o bu rze n ie  w śród  szero­
k ie g o  o d ła m u  m ło d z ie ży  N ie m iec  

zach.
(Z  prasy)

Pamięta pan jeszcze jak  
się maszerowało „ prusk im  

| krokiem?“

Jawohl,  H e rr  General!

Rys. G e rh a rd  Vas« 
D ü s s e ld o rf (N ie m c y  zach.)
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N A U C Z Y C IE L E . . .
„ Nauczyciele, bądźcie organizatorami życia młodzieży w ie j­

skiej, pomóżcie je j  w  dążeniach do kulturalnie jszego życia“  ■— 
brzmią pierwsze słowa apelu młodych nauczycieli z Miko łe-  
ski —  tak gorąco i  serdecznie przyjętego przez młodzieżowy  
aktyw  nauczycielski. Do redakc j i  nap ływa ją  l is ty  z różnych 
stron k ra ju  z zobowiązaniami młodych nauczycieli.

P ierws i podję li  apel nauczyciele - zetempowcy ze wsi Po- 
lomia, woj. Stalinogród: Irena Jaworek, Wanda ileczko, M a r­
cin Robelski — sąsiedzi nauczycieli  z Mikoleski. Udaliśmy  
się do nich z wizytą... -t, i

A d ża rs k a  R ep ub lika  A utonom iczna  wchodzi w  skład  G ru z iń s k ie j SRR. 
P rzed  W ie lk ą  R ew olucją  P a źd z ie rn ik o w ą  A d ż a ria  b y ła  k ra je m  zaco­
fanego ro ln ic tw a , n ie w y k o rzy s tu ją c y m  swoich s p rzy ja ją cy c h  w a ru n ­
ków  n a tu ra ln y c h . Po rew o lu c ji A d ża ria  stała się k ra je m  in tensyw n ie  
p row ad zone j gospodarki ro ln e j, s p e c ja lizu ją cy m  się g łów n ie  w  u p ra ­

w ie h e rb a ty  i roś lin  cytrusow ych .
Obecnie trw a ją  na p lan tac jach  he rb a ty  w  A d ża rii p race  w iosenne. 

Na zd jęc iu : M aszynowe fo rm o w a n ie  k rze w ó w  h e rb a ty  w  sowchozie  
O chozam ursk im  — jedn ym  z czterech na jw iększych  sowchozów u p ra ­

w ia jąc y c h  h erba tę  w  A d ża rii.
F o to . CAF

P ołom ii n ie  można nazwać 
wsią typową. W  m ałych d re w ­
n ianych i  m urow anych dom- 
kach z czerwonej cegły, obok 
ro ln ika  mieszka gó rn ik  i  szty­
gar z oko licznych kopa ln i, ro ­
bo tn icy z kopa lń  i  zakładów 
przem ysłowych, pracow nicy 
um ysłow i. -

We w si jest sporo dziecia­
ków  i  do jrza łe j ju ż  m łodzieży, 
k tó ra  w o ln y  po pracy czas 
spędza w  domu. Do m iasta 
powiatowego —  Tarnow skich  
Gór, jest stosunkowo blisko, 
aie po d n iu  ciężkiej p rący n ie  
bardzo chce się t łu c  pociąga­
m i nawet na najciekawszą 
rozryw kę k u ltu ra ln ą  —  tym  
bardzie j, że do pociągu jest 8 
k ilom etrów .

Trzeba ro z ry w k i szukać we 
wsi, trzeba ja  samemu orga­
nizować, ale to idzie ta k  nie­
składnie... B rak  było organ i­
zatorów zdolnych pokierować 
zespołem artystycznym , kó ł­
kiem  sportowym , zdolnych po­
rwać m łodzież, zarazić chęcią 
do pracy na „w łasnym  po­
dw ó rku “ .

Jak wspom ina niepisana 
k ron ika , b y ły  próby organizo­
wania zespołów artystycz­
nych, rozryw ek ku ltu ra ln ych , 
ale od przypadku do przypad­
ku. od święta do święta. Po­
tem nowonarodzony zespół 

i pozbawiony op ieki i k ie ro w - 
| n ictw a, a przede wszystkim  
bazy jaką  jest św ie tlica  w ie j-  

i ska, um ie ra ł śm iercią n a tu ra l­
ną.

W dtugie zimowe w ieczory 
i le tn ie  popołudnia panowała 
niepodzielnie we wsi nuda, 
przerywana od czasu do czasu 
zabawami tanecznym i, k tó ro  
nierzadko kończyły  się p i ja ­
tykam i i  aw an tu ram i.

Ten i  ów próbow ał roze­
rw ać krąg  w ie js k ie j nudy; k u ­
pow ał akordeon, m andolinę —- 
ćw iczył, g ra ł ze słuchu rad io ­
we piosenki. A le  to nie w y ­
starczało, b ra k  by ło  ja k ie jś  
ciekawej a tra kcy jn e j roboty 
k u ltu ra ln e j, k tó ra  by przyciąg­
nęła całą młodzież.

Poważną ro lę w  organizowa­
n iu  życia ku ltu ra lneg o  m ło­
dzieży m ogłaby odegrać szko­
ła —  nauczyciele. A le  do n ie ­
dawna zespól pedagogiczny 
sk łada ł się z nauczycieli, k tó ­
ry m  sprawy m łodzieży b y ły  
rów nie  dalekie ja k  i  ich w ła ­
sna młodość.

We w rześniu 1953 r. w yd z ia ł 
ośw iaty PRN sk ie row a ł do 
szkoły w  Połom ii, t ró jk ę  m ło­
dych nauczycie li -  zetempow- 
ców, k tó rzy  niedawno opuścili 
szkolne m ury.

16 s ło iczków  do m u s z ta rd y . 
Goście z a b ra li z sobą ponadto  
120 po srebrzanych  ta le rzy k ó w  
i b lisko  200 k ie liszkó w  (zam ó- 
w ionych  dla s tatku  spec ja ln ie  
w  je d n e j ,z  fa b ry k  a n g ie l­
skich), m im o że k ie lis zk i te 
b y ły  znaczone.

N iezby t e legancko ja k  na  
„e leg an ck i św ia t" , ale nie za ­
p o m in a jm y , że rzecz dz ia ła  
się w  A m eryce . Stąd prosty  
w n iosek, że w łaścic ie le  to w a­
rzy s tw a  okręto w ego, do k tó ­
rego  należy „O lym p ia “ nie po­
w in n i się d z iw ić  ani ob urzać , 
ale  go rąco  cieszyć, że kochani 
goście nie ro z e b ra li im ... całe­
go s tatku .

P IE L Ę G N IA R K A

A gencja  R eutera  doniosła z 
K olum bii w. Stanie K aro lin a  
Północna (USA), że 41 p ie ięg n ia  
rek  asystow ało p rz y  e ąze k u c ji 
dw óch skazańców , k tó ryc h  
stracono na k rześ le  e le k try c z ­
nym . Jedna z nich ośw iad czy­
ła po e g ze k u c ji, że jest „ b a r ­
dzo ro zczaro w an a , poniew aż  
spodziew ała  się czegoś b a r ­
d z ie j a tra k c y jn e g o “ .

Nie zazdrośc im y  ch o ry m , 
k tó ryc h  p ie lęg nu je  ow a żą d ­
na „s ilnych  w ra ż e ń “ sadystka, 
a je j po tw orne  ośw iadczen ie  
ta kże  ju ż  nas nie d z iw i. W  
k ra ju , w  k tó rym  od m aleńko- 
ści w p aja  się dzieciom  k u lt  
dla  o kru c ień s tw a , w szystko  
jest m ożliw e .

CESARSKA HOJNOŚĆ

A genc ja  R eu tera  donosi z  
To kio , że cesarz H iro h ito  zło ­
ż y ł d a r  na rzecz pow odzian  
w  p ro w in c ji K iu-S iu. G dy d a r  
cesarza  p rze ka za n o  m ieszkań ­
com n a jb a rd z ie j poszkodow a­
nego m iasta M ożi, okazało  się, 
że każd y  z nich o trz y m a ł za ­
ledw ie  1 jen (odpow iednik  k il­
ku  groszy).

...iśc ie  cesarska hojność...

—  Szturm owa robota —  po­
w iedziano im  przy nom inacji. 
—  Tak ją  też rozum ieli. Z w y ­
p iekam i na tw arzy, z m ocnym  
postanowieniem  „ ju ż  m y  po­
każemy co um iem y“  —  zabra­
l i  się do roboty.

Zanim  poznałem m łodą t ró j­
kę na ich  gospodarstwie, u - 
zb iera ło  się ju ż  sporo zap i­
sków  w  n o ta tn iku  z „d ru g ie j 
rę k i“ . Opowiadano m i o ich 
p racy pedagogicznej i organ i­
zowaniu życia ku ltu ra lnego  
m łodzieży, w  kom itecie p a r­
ty jn y m  w  T arnow skich  Gó­
rach, w  T echn ikum  Leśnym  
w  B rynku .

Z tych  rozmów, z opow iadań 
można by ło  odtworzyć n iepe ł­
ny, ale w yra źny  już  obraz 
pracy m łodych nauczycieli.

D ebiu t w  P o łom ii b y ł t ru d ­
ny. S iedm ioklasowa szkoła ze 
sporą liczbą w ychowanków , 
duże skupisko m łodzieży dora­
stającej, k tó re j szkoła i  na­
uczyciele po w in n i pomóc w  
organ izow aniu ciekawszego ży­
cia.

Praca pedagogiczna, praca, 
społeczna, nauka w łasna —- te 
zadania zdawały się przera­
stać m ożliwości m łodych na­
uczycieli, k tó rzy  jeszcze jakże 
często muszą przed bieżącą 
le kc ją  zaglądać do podręczni­
ka —  bowiem  doświadczenie 
pedagogiczne i  organizacyjne 
zdobywa się w  w ie lo le tn im  
trudz ie  pracy zawodowej.

K im  b y li, zaczynając pracę 
w  P o łom ii m łodz i nauczyciele, 
nazyw ani dziś przez kom ite t 
p a r ty jn y  „szturm ow ą grupą 
zetempowską“ ? N iedośw iad­
czonym i deb iu tan tam i, pe łny­
m i rozterek, wahań, w ą tp li­
wości „czy poradzę?“ , p rze ra ­
żonym i po trosze ogromem 
zadań i  spraw, k tó re  m a ją  w y ­
konać.

Jedynie k ie row n iczka  —  
Irena  Jaw orek m łoda, szczu­
p ła  dziewczyna by ła  już  w y ­
tra w n ym  pedagogiem. Z trz y ­
le tn im  stażem zawodowym , 
odznaczona dyplom em  ZG 
Zw iązku Nauczycie lstwa P o l­
skiego za w yb itn e  osiągnięcia 
w  pracy pedagogicznej.

Pozostali, to w czora js i ucz­
n iow ie  L iceum  Pedagogiczne­
go; W anda Heczko przed 
czterema la ty  opuściła rodz in ­
ną w ieś P ruchnę w  powiecie 
cieszyńskim , a przed rok iem  
L iceum  Pedagogiczne w  Cie­
szynie. D la M arc ina  Robel- 
skiego mieszkańca sąsiedniej 
wsi, dopiero ro k  szkolny ' 1954 
w  P o łom ii o tw ie ra ł k a rtę  p ra ­
cy zawodowej.

B ra k  doświadczenia i  um ie­
ję tności uzupe łn ia ł zapał i  
n iewyczerpana m łodzieńcza 
energia z ja ką  w z ię li się do 
pracy. W  codziennej tru d n e j 
robocie zrodziła  się przy jaźń 
m łode j tró jk i,  tworzącej dziś 
zw a rty  k o le k ty w  pedagogicz­
ny.

A  roboty  .było sporo po sta­
rych  gospodarzach... Pomie­
szczenia szkolne b y ły  w  stanie 
opłakanym , bez św iatła , bez 
pieców, z odrapanym i ścia­
nam i i  zniszczonymi sprzęta­
m i szkolnym i. Zupe łny b ra k  
pomocy naukow ych nie u ła ­
tw ia ł rea liza c ji zadań pedago­
gicznych.

Gospodarskie spraw y po­
ch łonęły sporo czasu i  energ ii 
m łodym  nauczycielom. M o g li­
by o tym  w ie le  powiedzieć 
urzędn icy z W ydzia łu  O świa­
ty  PRN, k tó ry m  nauczyciele z 
P o łom ii n ie  d a w a li w y tchn ie ­
nia, zasypując ich  pism am i, 
prośbam i, m on itam i.

R ezulta ty są widoczne.
M arc in  Robelski z uzasad­

n ioną dum ą prezentował 
sk rom n iu tk ie  w arszta ty s to la r­
skie. pomoce do na uk i f iz y k i,  
chem ii, liczne m apy i globus, 
k tó ry  n iedawno uczn iow ie zo­
baczyli po raz p ierwszy!

M o ja  w izy ta  zaskoczyła tro ­
chę nauczycie li z Połom ii. — 
Jeszcze zobowiązanie nie w y ­
konane, jeszcze ty le  spraw do 
zrobienia, a już  chcą o nas p i­
sać, m yśle li.

D yskre tne niezadowolenie u 
koleżanek potęgował fa k t, że 
a k u ra t rozpoczęły „duże“  p ra ­
nie  i  n ie  m ogły m nie zaprosić 
do swego pokoiku, w  k tó ry m  
na w idocznym  m ie jscu k ró lo ­
wa ła ba lia  z bielizną.

Skorzysta łem  z gościny u 
ko leg i Robelskiego. W  oczeki­
w a n iu  na koniec zajęć szkol­

nych rozejrzałem  się w  m ie­
szkaniu najm łodszego nauczy­
ciela.

Pokó j jego, ja k  również ko­
leżanek, mieści się w  budynku 
szkolnym . W  przeciw ieństw ie 
do nauczycielek, k tó re  urzą­
dz iły  swoje m ieszkanie z kobie­
cym  smakiem i  przytu lnością
— poko ik Robelskiego straszy 
chłodem i  niezamieszkaniem.

Zaiste po spartańsku żyje 
jego w łaściciel. Żelazne łóż­
ko, m a ły  s to lik , szafka, k rze­
sło — oto całe gospodarstwo, 
S to lik  spełnia w  tym  pom ie­
szczeniu fu n k c ję  szczególną. 
S te rty  książek, gazet i  zeszy­
tó w  „do  popraw ian ia “ , św iad­
czą, że jest on jednocześnie 
podręczną b ib lio teką , a rch i­
w um  prasy i  spełn ia w ie le  in ­
nych fu n k c ji.

W ieczoram i w  k ręgu  lam py
M arc in  uczy się, czyta. P om i­
mo że w yk łada  tzw . n a u k i 
ścisłe ja k : fizykę, chemię, in ­
teresuje go rów nież lite ra tu ­
ra. Oglądam posegregowane 
egzemplarze „T ry b u n y  L u d u “ , 
„N o w e j K u ltu ry “  z zakreślo­
n y m i c iekawszym i a r ty k u ła ­
m i, b ru lio n  n o ta tn ika  z in ty m ­
n y m i zapewne zapiskami, do 
k tó rych  niestety, naw et dzien­
n ika rsk ie  up raw n ien ia  n ie  po­
zw a la ją  zaglądać.

Jeśli uśw iadom im y sobie, że 
M arc in  jest nauczycielem  sie­
dm iu  przedm io tów  W trzech 
klasach od V  do V I I  i  że speł­
n ia  w ie le  obow iązków  społecz­
nych w yn ika jących  z przyna­
leżności do p a r ti i i  organizacji 
zetempowskiej to  po części 
usp ra w ie d liw im y  ową pustkę 
dużego pokoju, zim ą nierozpa- 
loną kuchnię, czerstwą bu łkę  
leżącą na stole, te wszystkie 
drob iazg i świadczące o t ru d ­
nym  ale  c iekaw ym  życiu —  
życiu  l a k ty w is ty  m łodzieżowe­
go. Z rozum iem y rów nież w ła ­
ściwie, nieżatTobłiwe m arzenie 
m łodych nauczycie li „żeby 
doba m ia ła  w ięcej godzin“ .

Bez patosu można pow ie­
dzieć, że to  s ty l i  t ry b  życia 
żo łn ie rzy p ierwsze j U n ii w a l­
k i  o nowe pokolenie.

Dzwonek p rzeryw a rozm y­
ślania. Koniec zajęć. Po c h w i­
l i  gawędzim y z całą tró jk ą  na­
uczycie li z Połom ii. O czyw i­
ście rozmowa rozpoczyna się 
od podjętych zobowiązań.

M ów ią  wszyscy, p rze ryw a ją  
jeden drugiem u, dodają, uzu­
pe łn ia ją , opow iadają z pew­
nym  pośpiechem, ja kb y  chcie li 
się usp raw ied liw ić , że jeszcze 
nie  w szystkie  zobowiązania 
w yko na li.

—  Są poważne trudności. —  
Św ietlica . N ie ma je j dotąd we 
wsi. M łodzież n ie  ma gdzie się 
zbierać, n ie  ma gdzie rob ić  
prób zespołów artystycznych.
—  Na wszelkie im prezy w yp o ­
życzaliśm y. m ieszkanie u  jed ­
nego z gospodarzy.

—- A le  przecież w  m ieszka­
n iu  nie można w ys taw ić  sztu­
k i tea tra lne j?

—  Chcecie doskonały prze­
pis na budowę sceny rucho­
m ej —  m ów i z uśmiechem Ire ­
na Jaw orek —  to  notu jc ie .

...Bierze się k ilk a  beczek, 
pożycza się deski z wozów od 
fu rm anów , n a k ryw a  się koca­
mi... i  scena gotowa. Można 
na n ie j grać ty lk o  m ało „ ru ­
c h liw e “  sz tuk i —  dodaje — 
bo grozi zawaleniem. A le  
przecież nawet i na ta k ie j sce­
nie  p o tra filiś m y  coś zrobić.

Obecnie powstał kom ite t o r­
ganizacji św ie tlicy . Sprawa 
jest na dobre j drodze. Obieca­
ła  ' nam  pomóc w  urządzeniu 
św ie tlicy  ekipa łączności m ia ­
sta ze wsią z ko p a ln i węgła 
„R odz ianków “ . B y li już  u 
nas dwa razy. W  osta tk i p rzy ­
jecha li z o rk ies trą  i  g ra li do 
tańca do północy.

—  Ta pomoc gó rn ików  ba r­
dzo zachęci do roboty naszą 
m łodzięż —  dodaje Wanda 
Heczko.

Realizując podjęte zobow ią­
zania m łodzi nauczyciele zor­
ganizow ali ju ż  m a ły  zespół 
chóralny. Zespół zaczął już  
ćw iczyć dw ie p iosenki „Weso­
ły  pociąg“  i  „O j przeleciał p ta­
szek“ , z k tó ry m i m ia ł w ystą­
pić na organizow anym  przez 
m łodzież „św ięcie s iew u“ .

Z chórem też b y ły  kołopoty.
—  K ie ro w n ik  chóru musi 

m ieć zdolności wokalne, musi 
znać się na muzyce. A  tego w  
liceum  nauczyliśm y się mało. 
W  każdym  razie n ie  ty le  żeby 
prow adzić chór w ie logłosowy. 
P rzyda łby się in s tru k to r z 
T arnow sk ich  Gór.

Na razie po radz ili sobie in a ­
czej.

Każdy dzieciak w e wsi w ie, 
że s ta ry  d różn ik  towarzysz 
Em anuel Sołtysik gra na ja ­
kie jś trąbce, gra z nut. ze s łu­
chu z w ie lk im  upodobaniem. 
T y lk o  ta trąbka  to n ie  zw yk ła  
trąbka , a k la rne t.

Do niego zgłosiła się m ło ­
dzież z prośbą o pomoc. N ie 
odm ów ił, obiecał pomóc, lu b i 
m łodzież, a szczególnie ja k  
śpiewa.

T ak w ięc przechodząc w ie ­
czoram i przez wieś można, 
usłyszeć k la rn e t S o łtys ika  i  
m łode głosy śpiewające:

„G ra  wesoły pociąg 
swą piosenkę, że aż 
lecą skry...“

D rugą ważną sprawą, k tó rą  
zobow iązali się zająć i  ruszyć 
z m iejsca m łodzi nauczyciele 
—  to  sport. Ta dziedzina jest 
domeną M arę ina Robelskiego, 
k tó ry  sam z w ie lk im  zapałem 
up raw ia  sport.

—  LZS pow sta ł w  styczniu, 
ale praca nie  ruszała z m ie j­
sca — opow iada Robelski. —■ 
M im o że p ra w ie  wszyscy 
chłopcy w e wsi to  urodzeni 
sportowcy. K ażdy chętnie po­
kopa łby p iłkę , a le  n ie  lu b ią  
organizowania zajęć, prac 
wstępnych. Sprawą na jw aż­
niejszą jest budowa boiska do 
p i łk i  nożnej, k tó ra  u  nas, na 
Ś ląsku jest k ró low ą  sportu. 
A le  do pracy p rzy  budow ie 
n ik t  się nie garnął.

Zastosowaliśm y trochę nie­
uczciw y chw yt. O głosiliśm y na 
w si, że odbędzie się mecz p i ł­
k i  nożnej, w  k tó ry m  grać m o­
gą wszyscy chętni. Oczywiście 
zgłosiło się sporo chłopców. 
A le  zam iast meczu czekała na 
n ich  praca p rzy  budow ie bo i­
ska. N ie w ypadało wycofać się, 
wszyscy s tanę li do roboty. O- 
becnie p racu ją  wszyscy człon­
kow ie  LZS i  na pewno rozpo­
czniem y sezon na now ym  bo i­
sku.

Z opow iadań m łodych na­
uczycie li w y ła n ia ł się pow o li 
p rzyszły obraz życia m łodzie­
ży w  Połom ii. I  m im o że jesz­
cze zobowiązania n ie  są w  pe ł­
n i wykonane, m im o że jesz­
cze tu  i  ówdzie praca ku le je , 
to  można przypuszczać, że coś 
się w  życ iu  w s i zm ieni, p rzy ­
będzie m u now y w ażny ele­
m ent — praca i  ro z ry w k i m ło­
dzieży, k tó ra  w ypędzi nudę, 
szarzyznę i  monotonię.

Opuszczając Połom ię, d ługo 
pa trzy łem  na m a ły  czerwo­
ny  budynek sto jący p rzy  w ie j­
sk im  gościńcu.

Szkoła. I le  trw a ły c h  wspom ­
n ień pozostanie m łodzieży z 
tych  la t. Z ja ką  wdzięcznością 
wspom inać będą dobrych na­
uczycie li, k tó rzy  pomogą im  
w yb rać  nie  raz ścieżkę życia 
i  nauczą staw iać na n ie j p ie r­
wsze k ro k i.

Jaką ro lę  może odegrać na ­
uczycie l w  życiu młodzieży?

Jeden z m oich p rzy jac ió ł po 
„ob la n iu “  egzaminu wstępnego 
na po litechnikę, opow iadał ze 
łzam i w  oczach p raw ie , sm ut­
ną h is to ry jkę  z ła t szkolnych.

M ia łem  strasznego nauczy­
ciela m a tem a tyk i —  m ów ił.. 
P onury, sztywny, zam kn ię ty  
w  sobie, udzie la ł nam  le k c ji 
ja k b y  z ła sk i pow tarza jąc 
wciąż ja k  pacierz swój „ż a l 
do życia“ , jakieś, zawiedzione 
nadzieje, zawarte w  pow ie­
dzonku: „W o la łbym  kam ien ie  
t łu c  na szosie, n iż  was uczyć“ . 
N ienaw idz ił sw o je j pracy, n ie ­
n a w id z ił nas —  w ie jsk ich  
dzieciaków  za to, że m usi nam  
w b ija ć  w  głowę u łam k i.

Tak obrzydził m i tę cieka­
w ą naukę, że z m łodzieńczą 
zaciekłością dałem  sobie sło­
w o honoru, n igd y  nie um ieć 
m atem atyki... I  oto m am  re ­
zu lta ty .

B y ło  w  tym  opow iadanku 
ty le  szczerego żalu, że mocno 
m i ono u tk w iło  w  pamięci.., 

'¿r
Na I I I  zjeździe nauczycieli 

w  1951 r. towarzysz Bolesław 
B ić ru t zw racał się do nauczy­
c ie li z apelem : „Bądźcie m oto­
rem  te j w span ia łe j i w ie lk ie j 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, k tó ra  
ksz ta łtu je  dziś życie narodu, 
pom nażajcie je j twórcze w y n i­
k i “ .

Nauczyciele, w  całym  k ra ju  
pode jm ując apel zetempowcow 
z M iko łesk i w c ie la ją  w czyn 
wskazania towarzysza B ieruta.

Za przyk ładem  kom som ol­
ców z „ca łym  zapałem zetern- 
pow skich serc ‘ sta ją  do pracy 
na na jtrudn ie jszych  odcinkach. 
W yjeżdżają na „now e“  zienue 
zagospodarowywać ugory ży­
cia ku ltu ra lneg o  na wsi.

JE R ZY  B A R S ZC ZE W S K I
P. S. O dw iedziłem  duże 

Techn ikum  Leśne w  B ry n k u  
odległym  od P o łom ii o czteryj 
k ilo m e try . W  zespole pedago-,' 
g icznym  techn ikum  jest w ie ­
lu  nauczycie li znających za-j 
gadnienia tea trzyków  am ators­
k ich  i p racy św ie tlicow e j.

Może towarzysze nauczyciele 
z techn ikum  pomogą m łodzie­
ży w  P o łom ii w  je j k łopo tach 
i  trudnościach.

J. B.

.
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u n ; i v * ł i y t m r r m r
Czy słusznie ukarano?

Jesienią ubiegłego roku  na
zebraniu kola ZM P n r 8 w
FSC w  Lu b lin ie  udzielono na­
gany z ostrzeżeniem M a r ii K l i ­
mek. L id ii Grzeszczuk. K azim ie­
rze Dębowezyk. Kazim ierze Pie- 
tras ińsk ie j i Jan in ie  Ejzak. Na­
gany te udzielono koleżankom 
za nieprzychodzeme na zebrania 
i opuszczanie zajęć szkolenio­
wych. Koleżanki, o  których mo-

„nowowybrany zarząd 
koła postanowił przekazać 
sprawę koleżanek opuszcza­
jących zebrania i zajęcia 
szkoleniowe ZM P do rozpa­
trzenia Zarządowi Zakłado­
wemu“.

W  międzyczasie członkowie 
zarządu kola rozm aw ia li z tym i 
koleżankami na lem at ich sto-wa. me by ły  obecne na tym  ze- , , . ,■ , . , sunku do organ izacji. Przewód-braniu, a o naganach zawiado- . _ , „ „

m il je  ustn ie ówczesny przewod­
niczący' ko ła  Z M P  — Leon K u- 
siuk.

Podjęta w ten sposób decy­
zja ko ła  n iew ie le  pomogła u- 
ka ranym  koleżankom  w  zmia­
nie postępowania. P rzy jm ow ały 
one nadal obojętn ie  zawiado­
m ienia o zebraniach. Tow. Rze­
pecki członek zarządu, próbował 
im  wprawdzie Uumaczyć. ale nie 
odniosło to żadnego skutku.

niczący ZZ ZM P tow. M ły n a r­
sk i w zyw a ł je  do sekretaria tu 
Zarządu Zakładowego na in d y ­
w idua lne rozmowy. I  te m etody 
pracy nie da ły ló w n ież  pożąda­
nych rezultatów .

„Czy słuszne stanowisko 
zajęło koło nr 8 przy FSC i 
Zarząd zatwierdzając na ze­
braniu koła wniosek o wy­
kluczenie z organizacji ZMP  

M arii Klimek, Kazimiery 
Dębowezyk, Kazimiery Pie- 
trasińskiej, Lidii Grzeszczuk 
i Janiny Ejzak? -Może nie 
należało od razu wydalać 
ich z szeregów ZMP, a ra­
czej pomyśleć o innych me­
todach wychowawczych —  
zapytuje tow. Kuśmierczuk. 
Wniosek o usunięcie prze-

Zarząd kola ZM P nie widząc słaliśmy do Zarządu Zakła- 
innego wyjścia z tej sytuacji od- | dowego ZMP do zatwierdze- 
był w dniu 5 .III  br. zebranie • p redakcje i czv-
koła, na które przybyły dzięki; f 1. r®Qa* c^  l czy
dłuższym namowom i przeko-ny-: te ln iK O W  „Sztandaru Mło-
waniom  zetempowców tow. tow. 
K lim ek. Dębowezyk. Grzeszczuk.

Pod koniec lu tego w  ko le  ZM P i Pietrasińska i E jzak. Niestety, 
n r  8 odbyło się zebranie spra-1 nie zabrały one głosu w  dyskusji, 
wozdawczo -  wyborcze. W  d i7- ! a na stawiane im  pytania nie od- 
skus ji zetempowcy zastanaw iali I pow iada ły  wcale, lu b  też udzie- 
się nad pracą wychowawczą i  I la ły  w ym ija jących  odpowiedzi, 
sankcjam i w  stosunku do człon- | w  dyskusji zetempowcy Plącz- 
kow  uchyla jących się od w yp e ł- kow ski. G m iter, -Szelest i inn i 
n ian ia  zadań organizacyjnych, ¡ s taw ia li wniosek o wykluczenie 
Na zebranie to  me przyszły, n ie- j wspom nianych koleżanek z sze-
stety, osta tn io ukarane kole­
żanki.

Nowowyforany przewodniczą­
cy ko ła  tow . Kuśm ierczuk w  
d n iu  25.11.1954 r. przesła ł do 
red akc ji lis t, w  k tó rym  m. in. 
pisze, że:

regów organizacji. Po przemyśle 
n iu  sprawy, przewodniczący ko­
ła, tow. Kuśm ierczuk, nie będąc 
do końca przekonany co do 
słuszności te j decyzji, napisał w  
d n iu  15 .III br. lis t do redakcji, 
w  k tó rym  zapytuje:

dych“ o wypowiedzenie się 
na temat naszej decyzji“.

K ilk a  d n i później Zarząd Za­
k ładow y ZM P za tw ie rdz ił w y ­
kluczenie z ZM P dwóch ty lk o  
członków — Jan iny E jzak i M a­
r i i  K lim ek. Pozostałe trz y  to ­
warzyszki obaw iając się tak  su­
row ej k a ry  ju ż  w  następnym 
dn iu po zebraniu u regu low ały 
sk ładk i członkowskie i  p rzy­
rzek ły  poprawę.

M aria  K lim e k  ma 20 la t. Jest 
robotnicą h a li ob róbki drewna. 
Na propozycje w ys łann ika  re­
dakc ji odbycia rozm owy w

w  h a li p rodukcy jne j, ty lk o  nie 
w  Zarządzie Zak ładow ym  —  u - 
p iera ła się M aria . Do organiza­
c ji ZM P  należy ona d ru g i rok.

Janina E jzak ma 23 lata. Do 
organ izacji należy od 1946 roku 
Przedtem należała do ZW M . 
Pochodzi ze środow iska ro b o tn i­
czego. W  FSC pracu je  dość 
dawno, w  h a li ob róbk i drewna 
— m alu je  drew niane części sa­
mochodów. Z pracy zawodowej 
w yw iązu je  się dobrze.

O bydw ie towarzyszki dojeż­
dżają autobusami około 8 km  
do pracy. Zniechęcenie do p ra­
cy organizacyjne j tłum aczą tym , 
że zebrania są nudne i  n iecie­
kawe. Często kłócono się na 
zebraniach ZM P  lu b  też z po­
wodu n isk ie j fre kw e n c ji w  ostat­
n ie j c h w ili je  odwoływano. Za­
w iadom ienie o zebraniach za­
rząd koła w ydaw a ł zaiedwie na 
jeden dzień naprzód. Poza 
tym  brak by ło  ja k ie jk o lw ie k  
pracy k u ltu ra ln o  - ośw iatowej. 
A  tymczasem dziewczęta chęt­
n ie  poszłyby razem do k in a  czy 
też częściej b ra łyb y  udzia ł w  
wieczornicach.

Drodzy czyteln icy!
Poradźcie na podstawie swoich 

doświadczeń i  pracy w  organ i­
zacji, czy słuszna jest decyzja 
kola ZM P n r 8 z FSC w  L u ­
blin ie .

L is ty  prosim y kierować 
adres redakc ji z dopiskiem  „T ry-

n t;" *  *r  ,\

W trosce o podniesienie
p ro d u k c ji s a d o w n icze j

Uchwały I I  Z jazdu PZPR  
zobowiązują między in nym i  
do podniesienia poziomu sa­
downic twa. Specjalną uwa­
gę należy zwrócić na właś­
ciwą ochronę drzew przed 
chorobami i  szkodnikami 
oraz na masowe szczepie­
nie małowartościowych od­
mian. Pozwoli to bardzo 
poważnie podnieść ilość i  

jakość owoców.

Na zdjęciu : Robotnik  ogrod­
niczego PGR  — Malinowo  
pow. Tczew (woj. gdańskie) 
Edward Merer opryskuje  
drzewa roztworem karboli-  

ny.

. Foto. Kosycarz (CAF)

Zmartwienia Koła ZMP w Gajcowie

pokoju ZZ ZM P 
się n ie  zgodziła

absolutnie buna K o la  Z M P “ .
wo lę tu ta j !

We wsi Gojców, jest k o ­
lo  ZMP, które jeszcze rok  te­
mu nie p rze jaw ia ło  żadnej dzia­
łalności. A le  odkąd tow . K uchar- 
czak został przewodniczącym, 

na j koło zaczęło pracować. W kró t­
ce też i lo fć  członków wzrosła z 

( 7 do 15. W  m aju  ub. roku tow. 
Ces | Kucharczak założył ko lo  LZS,

W  poznańskim ZO O List do rednkt ji

Polacy nie gęsi...
Św ietne opow iadan ie  Tu w im a o i sze b y ły  to Syzyfowe prace . Dziś 

ś lusarzu , k torego w szys tk ie  te rm i- | n ik t nam  nie narzu c a  obcej m ow y, 
ny  techn iczne by ły  zn iekszta łcona  j ni# u tru d n ia  p ra cy  nad doskona- 
m em czyzną , pobudza do zastano- I leniem  tego n arzęd z ia  w ym ian y  
w ien ia  się nad naszym  ję zy k ie m  j m yśli; owszem , w ie lo ra k ie  w ys iłk i 
potocznym . W  technice z ro b iliś m y  | rząd u  (s łow nik i, p o ra d n ik  rad iow y, 
pod w zg lędem  oczyszczania m ow y i odpow iednie w yd aw n ic tw a , kon- 
z obcych naleciałości w ie lk i k ro k  j k u rs  recy ta to rów ) z m ie rz a ją  do 
naprzód ; dokonały  tego szkoły za- 1 u łatw ien ia  te j p racy . Sami Język 
wodow e i s tow arzyszen ia  technicz- ! zaśm iecam y i w y k o ś law iam y , bo

nie o samo s łow nictw o chodzi. D la­
czego m ów im y „ b a rd z ie j ściśle“ , z 
fran cu sk a , a nie po polsku: ściś­
lej? lub „ n a jb a rd z ie j doskonały“ 
zam iast; najdoskonalszy? A lbo u- 
k ładam y w y ra z y  w  zd an iu  na w zó r  
niem ieck i, obcy naszej składn i, 
ciężk i i za w iły , np. „B ib lio teka  zna- 

. lazła pom ieszczenie w  ciasnym  nie
szy lepszy n u m er gazety  czy po i pozw ala jącym  na ro zw in ięc ie  s.zer- 
słuchać jak iegoś p rzem ó w ien ia , że- szsi dzia ła lnośc i lo k a lu “ , zam iast

; ne; w a ln ie  się p rzy czy n ia  do tego 
I Polski K om itet N o rm a liza cy jn y , 
: g o rliw ie  (n ie ra z  zb y t g o rliw ie , ku  
: n iezadow olen iu  Językoznaw ców) tę ­

piący nazw y obcego pochodzenia. 
I Jak jest Jednak w  naszym  życiu  
I codziennym , p ry w a tn y m  i społecz- 
| nym?

W y s ta rc zy  w ziąć  do rę k i p ierw -

Bizony w  ogrodzie zoologicznym tu Poznaniu. Foto M iedza (CAF)

P oczu łem  się p o trz e b n y ”

a zetempowcy i członkowie LZS 
postanow ili na cześć 22 lipca 
i  Festiw a lu M łodzieży i S tuden­
tów  zbudować boisko, do sia t­
kó w k i oraz pójść na pouczają­
cy film . Zobowiązania zostały 
wykonane.

Frekw encja na zebraniach 
popraw iła  się. Zorganizowano 
również szkolenie rolnicze, na 
które uczęszcza m łodzież i 
starsi. Zarząd kola zamierza je ­
dnak przerwać szkolenie, gdyż 
nie o trzym ując żadnej pomocy 
z GRN w  Opatow ie nie może 
dać sobie rady z prowadzeniem 
zajęć. Podobna sytuacja jest z 
kó łk iem  m iczurinow skim .

Najw iększym  m arzeniem m ło­
dzieży w  Gojcowie jest... św iet­
lica. Zetem powcy poruszają tę 
sprawę przy każdej okazji. Na­
p isa li już  7 podań i  p ism  do 
różnych in s ty tu c ji, ale rezu lta ­
tów  nie w idać. A  sytuacja przęd- 
staw ia się tak : jest w  Gojcowie 
stary budynek nadający się do­
skonale na św ietlicę —  w łas­
ność grom adzkiej Ochotniczej 
S traży Pożarnej. Podobno K o­
menda Pow iatowa S traży Po­
żarnej w  Opatow ie ma go od­
budować, ale nie jest to jeszcze 
pewne. Tymczasem na razie w  j 
walącym  się budynku m ieszkają i 

GRN w  Opatowie lek

5?

Jakże zazdroszczę swoim  
kolegom, którzy są zdrow i i 
mogą pracować. Bo i  ją , chociaż 
jestem inw alidą , chcia łbym  ba r­
dzo pracować i zostać przodow­
nik iem . Chcia łbym  się czuć po­
trzebnym  naszemu państwu, po­
żytecznym w  rea lizac ji planu 
6-letniego“ .

’ tego świadectwem jest następ- 
M łody, 25-letni chłopak, F rań- j ny lis t kol. Skorupy do redak- 

ciszek Skorupa, z grom. Rada- i  cj j
w ie, pow. Oieśno Si., w o j. Opo- ! ..Droga Redakcjo! M oja prośba 
le zupełnie nie w łada prawą r ę - ! skierowana do Ciebie, dala do- 
ką oraz c ie rp i na schorzenie | b ry  rezulta t. Państwo zajęło się

by się p rzeko nać , że od obcych i pow iedzieć o ileż prośc ie j: ...po- 
w y ra zó w  aż się ro i. C ieszym y się ; m ieszczenie w  loka lu  c iasnym , nie 
ze w zn iesien ia  nowego w span ia le - 1 pozw ala jącym  na ro zw in ię c ie  szer-
go „O b iektu“ , choć nazw anie  go : szej dz iałalnośc i. A lbo „w p ychan ie  ( ____ , - j
budow lą lub gm achem  w  niczym  | w  z g ó ry  p rzygo to w ane  ra m y “ ! po \ w r ó b le  
by m u nie uchyb iło . S ta ram y  się ; polsku m ów i się: w  ra m y  p rzygo - ! , , , . ,
m ówić „ o b ie k ty w n ie “ zam iast rze- tcwane z g ó ry . j Cewa/ąco ( ra . it lt je  podan ia  za-
czowo, bezstronn ie. Sm uci nas „ne- I Zapraw dę, nie jest to „p ięk n y  ! ró w n o  W sp ra w ie  ś w ie tlic y , ja k  j 
g a ty w n a “ odpow iedź, a c ieszą „po- | .^ y k  o jczysty , je ży k  M ick iew icza  ! też p rzyd z ie le n ia  te renu  na p lac i 
zy tyw ne  re z u lta ty “ zab iegów , choc Czy S łow ackiego '1. N ależy „w pa- spo rto w y , 
odpow iedź m ogłaby być odm ow na \ jać za m iło w an ie “ do tego ję- |
lub przecząca , a zab ieg i m ogłyb y  i zyka . Co się jedn ak  rob i, a b y ) J u ż  od  k ilk u  miesięcy m ło -
się kończyć w y n ik ie m  pom yślnym  to zam iłow an ie  osiągnąć? Czy . . .
lub  dodatn im . A „rem on ty"?  | się uzupełn ia  w szelk iego  rodzą- uziez na prozno Czeka na załat-
W ?.z a !<i.e . m ieszkan ia  zaw sześm y ) Ju k u rsy  choćby Jednym w y k la  w ip n in  tv ,-h  n n H iń  ___
odśw ieżali lub  o d n aw ia li, te ra z  się \ dem z dz ied ziny  popraw ności j ę - ! “ .  podań. Zniechęca

; je „ re m o n tu je “ , a używ ane skrzy- \ zyka? N aw et w  czasie m ajow ych j ją  do pracy b iu rokrac ja  n iektó- 
i nie p rz y jm u je  się do „ re n o w a c ji“ , dn i, pośw ięconych książce i oświa- \ . . , . , , ,, ,.........  • ' ■ c ie j o ta k im  tem acie  n igdy  się nie I 'F c h  opatowskich Urzędników.

słyszało, a tym czasem  w y k ła d  o ję  j W ielu zaczyna sobie um ilać cze 
zyku  pow in ien  stanowić n ieo d łącz­
ną część każdego k u rsu , gdyż ję ­
zyk iem  wszyscy się posługu jem y.

W  państw ie ludow ym  utra ta  
zdrow ia, in w a lid z tw o  nie skazu­
je człow ieka na nędzę bezrobo­
cia, nie przekreśla jego perspek­
tyw  w  życiu społecznym. Pań­
stwo otacza in w a lid ów  dużą o- 
pieką i zapewnia im  szerokie 
m ożliwości nauki, pracy i  a- 
wansu zawodowego. Najlepszym

nóg. A le  koł. Skorupa chce się 
uczyć, pracować, by pomóc swej 
matce obarczonej 6-ciorgiem 
dzieci, chce być pożytecznym 
członkiem  w  społeczeństwie. 
Dlatego też napisał on lis t do 
redakc ji z prośbą o pomoc.

mną, otoczyło opieką Jestem 
słuchaczem kursu księgowo­
ści d la  przyszłych pracow ni­
ków  PGR, Przebywam w Pań­
stw ow ym  Zakładzie Szkolenia 
In w a lid ó w  we W rocław iu . Na­
uka, m ieszkanie i  w yżyw ien ie

j W a rto  zaznaczyć , że w  w o jsku  
J is tn ie ją  w a rs z ta ty  napraw kow e  

(lub  n ap raw cze ), a w  nich odróż- 
| n la się n a p ra w ę  g ru n to w n ą  (lub  

głów ną) od d ro b n e j I ś re d n ie j, wg  
zaś Dz. U rz . M in . Kom. używ a się 
te rm in ów : n a p ra w a , p rze ró b k a ,
odnaw ian ie  zam iast zb y t ogólnego  
„re m o n tu “ . M iasto s tara  się o o- 
św ietlen ia  swych „ p e ry fe r ii"  — nie 
m ieszać z peryp e tia m i! To ostrze- 

zbędne, gdybyśm y

są bezpłatne. Oprócz tego korzy­
stam ze stypendium , które jest 
przeznaczone dla najlepszych 
uczniów.

W  in ternacie  m am y dobrze I żen ie  byłoby _ 
zorganizowane życie świetlico-1 czytaJ' .» ośw ietlan iu  k rań có w  czy 
tve. Dlatego w  w olnych od na­
u k i chw ilach nie nudzim y się.

Dobrze też pracuje nasza o r­
ganizacja zetempowska. Na cześć 
I I  Z jazdu P a rtii podję liśm y sze­
reg zobowiązań, ja k  np. pomoc 
w  nauce słabszym uczniom, 
zbiórka złomu i m aku la tu ry , po­
moc sąsiedniej gromadzie w  na­
praw ie maszyn rolniczych.

Redakcjo! Jakże się cieszę, 
że życie moje ma sens, że nie 
będę ciężarem dla rodziny i spo­
łeczeństwa, że jestem państwu 
potrzebny“ .

(no)

N ie z w y k łe  w y m a g a n ia  
czy  też z w y k ła  b iu ro k ra c ja ?

W  lu ty m  br. w p ły n ą ł do na­
szej redakc ji lis t Eugeniusza 
Maślanko, k tó ry  pisze.

„Droga Redakcjo! Wiem, że 
każdemu kto zwraca się do Cie­
bie z k łopotam i poradzisz i  po­
możesz, Dopomóż więc i  mnie. 
W czerwcu ub. r. o trzymałem  
świadectwo ukończenia 2- le t ­
n ie j  Zasadniczej Szkoły Budo­
w lane j w  Sochaczewie. Jako 
monter maszyn elektrycznych  
zostałem skierowany do POM-u,  
w  Niegłosach. Ponieważ nie 
mogłem pracować tam w  swo­
im  zawodzie — postanowiłem  
się zwolnić. We wrześniu znów 
otrzymałem pracę w  Zakładach  
Radiowych im. Kasprzaka, ale 
zmuszony byłem ty m  razem po­
prosić o zwolnienie, z braku  
miejsc w  hotelu robotniczym.  
Dojazd z Sochaczewa do W ar­
szawy w  okresie z im ow ym  jest 
t rudn y  i wyczerpujący. Obec­
nie chw ilowo pozostaję bez p ra ­
cy. Ostatnio przeczytałem ogło­
szenie, że są wolne miejsca 
przy budowie e lektroc iepłowni  
na Żeraniu, zwróciłem się tani,

lecz otrzymałem odpowiedź od­
m ow ną“ .“

Pismo przesłane tow . M aślan­
ko przez k ie row n ika  kad r przy 
budowie e lektroc iep łow n i na 
Żeraniu b rzm i sucho i  o f ic ja l­
nie: „...z o fe rty  nie skorzysta­
m y “ . N ie w y jaśn ia  to oczyw i­
ście dlaczego odm ówiono p rzy ­
jęcia  do pracy. N atom iast na 
podaniu, w  k tó ry m  tow . M a­
ślanko nadm ienia m. in., że 
chcia łby mieszkać w  H ote lu  
Robotn iczym  ze względu na 
tru d n y  dojazd z A leksandrow a 
k. Sochaczewa do W arszawy 
oraz, że chcia łby korzystać ze 
s to łów ki, jes t w ie le  m ówiąca 
adnotacja: „Za  mała p ra k ty ­
ka, za duże wymagania“ .

Nie znaczy to  chyba, że przy 
budowie e lek troc iep łow n i mogą 
pracować ty lk o  w 37s o ko kw a łifi-  
kow an i robotnicy. W prost prze­
c iw n ie  w yda je  się nam, że' k ie ­
row n ic tw o  budowy w inno  być 
zainteresowane szkoleniem  m ło ­
dych k a d r fachowców, k tó rzy  
przy budowie uzupe łn ia ją  swo­
je  w iadom ości i  zdobywają po-

PUOGKAM KAIMOW Y
n a  dz ień  7 k w ie tn ia  1954 r .  

(środa)
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.40, 15.25, W ia ­

dom ości 5.05. 6.00. 7.00, 7.50,
12.04, 16.00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 P ieśn i 
ch ó ra ln e  i so low e  z to w . o rk .
6.30 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.37 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.45 D la  
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li — 
n a u k a  p io s e n k i p t. ,,M a j owe 
ś w ię to “ , 6.50 G im n a s ty k a , 7.15 
M o z a ik a  m u zyczna , 8.00 M u z y ­
k a  p o ra n n a , 9.00 D la  k la s  V I  
— s łuch . Tadeusza B ą b le w s k ie -  
go p .t  „L is to p a d o w e  n a d z ie je “ ,
9.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 10.00 
K o n c e r t  k a m e ra ln y  w  p ro g r. 
A . D w o rz a k : S o n a tin a , 10.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10.55 
S k rz y n k a  ogó ln a  PR. 11.05 D la  
k la s  I —I I  a u d y c ja  s ło w n o -m u ­
zyczna  M a r i i  K a c z u rb in y  p t. 
,Z p io se n ką  je s t nam  w e so ło “ , 
11.25 in fo rm a c je , 11.30 M u z y k a  
1 a k tu a ln o ś c i, 12.10 M e lo d ie  lu ­
dow e ró ż n y c h  n a ro d ó w , 12.45

A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r­
w a . 15.30 A u d y c ja  d la  m ło d z ie ­
ży  szkó ł p o d s ta w o w y c h  p t. 
„ B łę k i tn a  s z ta fe ta “ , 16.05 „ M u ­
z y k a  d la  w s z y s tk ic h “ , 17.00 
W szechn ica  R ad io w a . 17.15 
S w o js k ie  m e lo d ie  w  w y k .  Z e ­
sp o łó w  H a rm o n is tó w , 17.30 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k . S e k­
s te tu  PR R. F a b iń s k i — b a ry ­
to n , 18.00 U tw o ry  T . S ze lig o w - 
sk ieg o  w  W yk . s o lis tó w  i  chó ­
ru  P R  p.d. J. K o ła c z k o w s k ie ­
go, 18.20 K ro n ik a  k u ltu ra ln a ,  
18.50 „S łu c h a m y  m u z y k i“  — 
a u d y c ja  s łow n o  -  m u zyczna  w  
o p ra ć . B r . R u tk o w s k ie g o , 19.20 
K o n c e r t  c h o p in o w s k i w  w y k . 
W . O b ido w icza , 19.50 A u d y c ja  
d la  w s i, 20.30 K o n c e r t życzeń— 
a u d y c ja  s ło w -m u zyczn a  w  o p r. 
T . S zurzec, 21.40 F ra g m e n ty  
k s ią ż k i M . P r is z w in a  p t. „S z u ­
m i z ie le ń “ , 22.00 R a d io w y  k u rs  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  p oczą t­
k u ją c y c h , 22.20 „A k tu a ln o ś c i 
m u z y c z n e “  — a u d y c ja  s ło w n o - 
m u zyczn a  w  o p ra ć . A n d rz e je w ­
s k ie j.

trzebną p raktykę . K ie ro w n ic tw o  
budow y w inno  być rów nież 
zainteresowane tym , aby ro ­
bo tn icy  m ie li odpowiednie w a­
ru n k i p racy i  dobre w a ru n k i 
bytowe. Chyba też n ik t  rozsą­
dny n ie  może sądzić, że życze­
nia  robotn ika , k tó ry  w  tych o- 
kreślonych w arunkach chce 
mieszkać b lisko  m iejsca pracy, 
co um oż liw i m u pełne w yko rzy ­
stanie s ił w  pracy, k tó ry  chce 
— korzystać ze sto łów ki, są wygó­
rowane i  przesadzone. Dlacze­
go w ięc sądzą ta k  autorzy no­
ta tk i na podaniu kol. M aślan­
ko?

(H. J.)

przedm ieść m iasta . Zasm uciła  nas 
wiadom ość, że Polska zam ie rza  
„ im p o rto w a ć “ z Konga kaw ę i k a ­
kao, gd yż v /o lelibyśm y, aby je 
sprow adza ła ...

Za czasów niew oli zaborcy  p la ­
nowo nas w y n a ra d a w ia li, przede  
w szystkim  p rze z  szkołę, a nie zaw -

P rzy  ro zp a try w a n iu  naszego do­
ro b k u  czasów O drodzen ia  w ie le  ssę 
pisóło o Reju, lecz na jgodn ie jszym  
uczczeniem  tego ojca naszego p i­
śm ienn ic tw a narodow ego byłaby
stała tro s ka  o to, abyśm y swą mo- _  . ,  , . _ .
w ą  czy to ustne, czy piśm ienną nCf °  S.P ™ i t u ' * * * *  “ k ° l °  
dow odzili słuszności jego tw ie rd ze ­
n ia, „ i i  Polacy nie gęsi, Iż swój 
ję zy k  m a ją “ .

kanie grą w  karty .

—  No, cóż — rozgrzeszają się 
— skoro nie mamy nawet sprzę­
tu sportowego... Rada Pow iato­
wa LZS w  Opatowie nie przy­
dzie liła  bowiem zespołowi żad-

M A R IA  N A L E P IŃ S K A  
Łódź

Sztandaru „
MŁODYCH

y

osiągnięć“ . T y lko  n ik t  nie zapy­
ta ł przedtem, ja k  bez sprzętu 
można mieć osiągnięcia.

W  lu ty m  młodzież podjęła do­
datkowe zobowiązania. Założo­
no zespół czytelniczy i postano­
wiono zorganizować zespół ar­
tystyczny. Tym ostatnim powi­
nien zainteresować się Zarząd 
Powiatowy ZSCh i Referat Kul- i 
tury PNR w Opatowie, gdyż ze­
spól może spotkać los koła spor­
towego.

Członkow ie koła ZM P  tow7. 
tow. Kazimierz Fulara, Czesław 
Mucha, A lina Fałdrowicz, A le­
ksander Bańcer, Jerzy Wojto­
wicz, Gabriel Góra — p o d ję li; 
indyw idua lne zobowiązania, w y - ; 
konując szachy, ra k ie ty  do p ing- j 
ponga, gazetkę ścienną do św iet­
licy. Postanowiono także po­
większyć hodowlę k ró likó w , o- i 
wiec i  ku r.

Zetempowcy zamierzają zor­
ganizować badanie gleb na 
kwasowość, zawartość fosforu i 
potasu oraz propagować meto­
dy uprawy ziemi stosowane przez 
przodujących rolników. Zasta­
nawiają się też nad tym, jak 
przyśpieszyć melioracje rolne I 
budowę mostów w  Gojcowie.

W  pracy ak tyw n ie  pom aga' 
kołu Zarząd G m inny i Pow iato- J 
w7y ZM P. A by jednaik m łodz ież; 
mogła rzeczywiście skutecznie j 
walczyć o przeobrażenie swej 
w7si, musi w ięcej zainteresowa­
nia dla je j in ic ja ty w y  wykazać | 
Prezydium  G m inne j Rady Na- 
rodow7ej i szybciej odpowiadać ; 
na podania i  prośby.

J. W.
O patów

Redakcja zamieszczając list 
naszego Czytelnika prosi wraz 
z młodzieżą Gojcowa o odpo­
wiedź:

O  Prezydium GRN w Opato­
wie.

O  Railę Powiatową LZS w7 
Opatowie

na skierowane pod ich adre­
sem skargi i zażalenia koła ZMP.

Lasu
i Ochrony Przyrody

A b y  trosk liw szą opieką oto­
czyć zieleń, a w  szczególności 
lasy, k tóre są nie ty lk o  bogac­
twem  naszego k ra ju , nie ty lk o  
upiększają go, lecz podnoszą 
w a ru n k i zdrowotne, aby zie len i 
było coraz w ięcej, organizowa­
ne są rokrocznie w  okresie w io ­
sennym ..Dni Lasu i Ochrony 
P rzyrody“ . W tym  czasie nasilo­
na zostaje społeczna akcja zale­
siania i zadrzewiania.

Tegoroczne ..Dni ! asu“  są z 
kolei dziesiątym i, które odb?'- 
w a ją  się w  Polsce Ludowej. 
Prace społeczne przeprowadzane 
w ciągu tych (radyeyjnych 
..Dni" wzbogaciły nasz kraj « 
57 tysięcy hektarów nowych la­
sów i terenów zielonych. W cza­
sie tegorocznych „Dni Lasu“ 
planuje się zalesienie dalszych 
10 tys. hektarów zrębów i 
nieużytków, tj. przeszło 2 tys. 
ha więcej niż w  roku ubiegłym.

Ponad 40 m ilionów7 nowych 
drzew wzbogaci obszary leśne t 
drogi oko lic podwarszawskich. 
Stołeczny K om ite t „D n i Lasu i 
Ochrony P rzyrody“ przygotował 
już  do te j akc ji około 9 m ilio ­
nów sadzonek drzew sosnowych 
i  liściastych. Drzewka te zw ie­
zione zostały do sto licy z woje - 
wództw7: gdańskiego, białostoc­
kiego i z innych bogatych w  ła­
sy dzie ln ic Polski.

W tej masowej kampanii. Ja­
ką stały się tradycyjne „Dni La­
su“, najliczniejszy udział bie­
rze zawsze młodzież szkolna. W  
bieżącym roku akcję tę poprze­
dził czyn przodujących drużyn 
harcerskich, które wystąpiły z 
inicjatywą zalesiania i zadrze­
wiania pod hasłem: „Lkwiecimy 
sadami, ustroimy zielenią ojczy­
stą naszą ziemię“. Hasto to rzu­
cone przez dzieci ze szkoły pod­
stawowej w  Rożnowie, woj. zie­
lonogórskie, podjęte zostało przez 
drużyny harcerskie z różnych 
w7ojewództw. M. in. chłopcy i 
dziewczęta z w o j. poznańskie­
go już  w  najb liższych dniach 
przystąpią do zalesiania i za­
drzew iania o-koło 50ó ha grun­
tów  nie nadających się do u- 
p raw y rolniczej.

Nagrody dla gromad 
przodujących x 
w melioracji

Mieszkańcy tych gromad woj. 
łódzkiego, które w  roku ub. 
wyróżnili się w pracach zwią­
zanych z melioracją łąk i pa­
stwisk, otrzymali ostatnio na­
grody w postaci radioodbiorni­
ków, maszyn rolniczych i na­
rzędzi oraz bibliotek z cenny­
mi księgozbiorami.

M . in. s iew nik nawozowy oraz 
w ie le  narzędzi ro ln iczych w rę ­
czono chłopom w  Radziechowi- 
cach, pow. Radomsko.

Cenne nagrody o trzym a li rów ­
nież m ieszkańcy sąsiadujących 
ze sobą w7si Leszno, Byszew, Na- 
górkf i Piaski w  gminie Gra­
bów7, pow. Łęczyca. Chłop i tych 
gromad uregu low ali i oczyścili 
wspólnym i siłam i ko ry to  rzeki 
Ner na odcinku k ilkunas tu  k i­
lom etrów  oraz p o k ry li swoje łą ­
k i rozległą siecią urządzeń ir y ­
gacyjnych. Sprawme wykonanie 
tych prac u m o ż liw iło  im  prze-, 
prowadzenie w  roku ub. siamyt 
kosów na obszarze o powierzcyi- 
n i ok. 500 ha.

Ratunku, rozbierają dom ludowy!“

D Z IĘ K U J E M Y  Z A  POMOC 
W N A S Z E J  P R A C Y

Do dziś  re d a k c ja  o fcraym uje  od 
sw ych  c z y te ln ik ó w  ł  k o re sp o n d e n ­
tó w  l is ty ,  św iadczące  o  g łę b o k im  
p rz e ję c iu  ¡»¿ę s p ra w a m i o m a w ia n y ­
m i w  B e r lin ie  na  k o n fe re n c ji  czte­
re ch  m in is t ró w  s p ra w  za g ra n icz ­
n y c h . A u to rz y  ty c h  l is tó w  w y p o ­
w ia d a ją  u c zu c ia  se te k  ty s ię c y  m ło ­
d y c h  d z ie w c z ą t i  ch ło p c ó w , k tó rz y  
p fa g n ą  w  p o k o ju  u czyć  się i  p ra c o ­
w ać , k tó r z y  n ie n a w id z ą  w o jn y .

L is t y  ta k ie  n a d e s ła li m . in . tow . 
to w . Z d z is ła w  K A P U Ś C IŃ S K I, So­
snow iec , K a z im ie rz  P A P IN S K I, 
Ł ód ź . M a r ia n  S W ID E R S K I, Łódź - 
K a ro le w , A n d rz e j A V Ę C ŁA W IA K  
PG R  J e z io ry , p o w . Ś w ie b o d z in ; 
S ta n is ła w  K R Z Y W D A , A n to lk a , 
p o w . M ie c h ó w ; Tadeusz A N D R Y - 
C H O W S K I, CSO w  O tw o c k u ; Z b i­
g n ie w  J A K U B IA K ,  K ie lc e  Z W  Z M P ; 
Józe f M A R T , K a ra s in k i,  pow . B i ł ­
g o ra j;  E u g en iusz  P R Z Y B Y Ł K O W - 
S K I, L e lo w o ; H e n ry k  N E R E D IN , 
P io t rk ó w  T ry b . h u ta  „H o r te n s ja “ ; 
H e n ry k  M A R 5 Z A L IK  z Z a b rz a ; W . 
B A Y E R , C ze rw o n ka  p ow . R aszel; 
R yszard  P U C H A L S K I, K a r tu z y ; 
H e n ry k  K N IA Ź , D om a n ice , pow . 
S ied lce ; Z b ig n ie w  M A T U S Z E W S K I, 
K o rz y k ie ,  p ow . P ło ń sk .

W s z y s tk im  ty m  ko le g o m  serdecz­
n ie  d z ię k u je m y  za nadesłane  lis ty .  
P rz e c z y ta liś m y  je  z p ra w d z iw y m
za in te re s o w a n ie m . U k a z u ją c  m y ś li i 
u czuc ia  w ie lu  d z ie w czą t i ch ło p có w  
naszego k r a ju ,  p o m o g ły  n am  one w  
p ra c y  nasze j gazety-.

S T A Ł A  C Z Y T E L N IC Z K A  
Z  G M IN Y  O P O LE  POW . W Ł O D A W A  

W O J. L U B L IN
S erdeczn ie  d z ię k u je m y  W am  za 

l is t ,  w  k tó r y m  p iszec ie  o ż y c iu  m ło ­
d z ie ży  W aszej g ro m a d y . B a rdzo  
c h ę tn ie  n a w ią z a lib y ś m y  z W a m i 
w spó łp ra cę . Jednakże  p ro p o n u ją c  
re d a k c ji  w sp ó łp ra cę  n ie  p o d a jec ie  
sw ego n a z w is k a , co p rzec ież  u n ie ­
m o ż liw ia  naszą ko re sp o n d e n c ję . 
N ie zn a jo m o ść  W aszego n azw iska  
n ie  p ozw a la  n am  ró w n ie ż  na po­
w ia d o m ie n ie  W as o w y n ik u  nasze j 
in te rw e n c ji  w  p o ru szo n e j p rzez 
Was sp ra w ie .

P ro s im y  w ię c  W as o u trz y m y w a ­
n ie  z n a m i k o n ta k tu . N ap iszc ie  
n am  coś w ię c e j o sobie. C ie k a w i 
je s te ś m y  co ro b ic ie , czym  się z a j­
m u je c ie , ja k ie  są W asze z a in te re ­
sow an ia?

O c z e k u je m y  w ię c  lis tó w  i  se rdecz­
n ie  W as p o z d ra w ia m y .

Kierownictwo Rogoźnickich Zakładów Materiałów Ogniotrwałych
nie dostrzega młodzieży

M im o tego, że w  naszym Za­
kładzie pracuje w ie le  m łodzie­
ży, to jednak sprawy nasze są 
niedoceniane przez dyrekcję. 
Żadna brygada młodzieżowa, ża­
den m łody robotn ik  nie może 
w  pełn i wykorzystać swych u- 
m iejętności. Przerzuca się ich 
ciągle z jednej roboty do d ru ­
giej, nie otacza się ich należy­
tą opieką, m im o że w ie lu  na 
to zasługuje. Chociaż owszem, 
dw ie koleżanki z zespołu fo r­
m ierskiego, tow. Janina Sidło i 
Lidia Dziuba, które osiągały 
średnio 135 proc. norm y, aw an­
sowano. A le  awansowano je na 
pracownice umysłowe. Jedna 
pracuje w  Dziale Kadr, a druga 
w  sekretariacie. Są one nieza­
dowolone, zm artw ione, bo nie 
mogą podołać nowym  obowiąz­
kom. A le czy tego rodzaju a- 
wans jest rzeczywiście aw an­
sem? W ydaje m i się, żs nie. Ta­
k i awans jest p rzykrą  pomyłką.

O tym , jaką  opieką otacza się 
m łodych, zdolnych ludz i—świad­
czy jeszcze jeden przykład. Np. 
tow. H enryk K łys  pracował już 
w k ilk u  działach p rodukcy j­
nych naszego Zakładu. Z pracy 
swoje j zawsze w yw iązyw a ł się 
wzorowo, osiągając stale ok. 140 
proc. normy. W okresie urlopów 
zastępował m istrza na rozdrab- 
n ia ln i. Z pracy te j w yw iązyw ał 
się również bardzo sumiennie, 
co z uznaniem w ie lokro tn ie  pod­
kreślano. K iedy jednak zaszła 
potrzeba przyjęcia jeszcze jed­
nego m istrza, n ik t nie pam iętał 
o nim . Przeniesiono go nato­
m iast dc) przewracania g liny  na 
suszarni. Dopiero przed k ilku  
dn iam i awansowano go na p. o. 
brygadzistę.

N a jbardzie j przykre  w te j sy­
tuac ji jest to, że od 4 miesięcy 
nie odbyła się u nas ani jedna 
narada produkcyjna, ani jedno

w y  m ogłyby być poruszane, na 
k tórych można by omówić spra­
wę udzia łu młodzieży w  w yko ­
naniu planów produkcyjnych 
naszego Zakładu.

Korespondent 
Z D Z IS ŁA W  M SZYCA 

Rogoźnik

Zadania, jak ie  w ytyczyła  nam i h 
pa rtia  na najb liższy okres są ol- J ( 
brzym ie, ale i realne. Realne j \  
między innym i dlatego, że za- j  ^  
pat, entuzjazm  i energia m ło- j  j) 
dzieży w  dużym stopniu przy- | 
czyni się do wykonania tych  ̂
wspania łych zadań. Sądzimy, że j  ś  
k ie row n ic tw o  Rogoźnickich Za-1 ) 
k ładów  M ateria łów  O gniotrwa- j t  
iych nie zrezygnuje z tego i o- )

Do pokoju przewodniczą­
cego Prezydium G m innej  
Rady Narodowej w  Bonie­
wie, poio. W łocławek, 
wpadł ja k  bomba, zdysza­
ny chłopiec. O parł się o 
ścianę i przez chioilę chw y­
tał ja k  ryba powietrze. 
Obecni w  pokoju otoczyli 
chłopca ciasnym kołem:

„Co się stało?
Dlaczego tak biegłeś?
M ów !"
„ A  bo, a bo —  chłopak

oddychał ciężko — o bo, 
chłopi w  Otmianow ie  roz­
bierają dom lu do w y"  —  
powiedział wreszcie prze­
ryw a nym  głosem.

Jak to rozbierają?
K to  rozbiera?
Dlaczego rozbierają? —  

padały szybkie pytania.
Chłopak odetchnął g łę­

biej:  — „Z w y c z a jn e  zaje­
chało k i lka  furmcmek pod 
dom ludowy, chłopi zerw a­
l i  dach, o potem zaczęli 
rozbierać Ściany i  ładować 
cegłę na wozy. Jak to zo­
baczyłem od razu do was 
przybiegłem“ .

To niesłychane!
Oburzające!
Jak śmią! — Obecni za­

wrze l i  spraw ied l iwym  gnie­
wem.

„Przecież to piękny bu ­
dynek, w idzia łem go kie­
dyś"  — zauważył sekretarz 
Prezydium G m innej Rady 
Narodowej.

„Ja go wprawdzie nigdy  
nie widzia łem, ale oburza 
mnie wszelkie nieposzano- 
wanie społecznego dobra“  
— s tw ierdz ił z mocą ktoś 
inny.

„Trzeba temu przeciw­
działać“  — powiedział 
autory ta tywnie  przewodni­
czący Prezydium Gminnej  
Rady Narodowej i  podniósł 
słuchawkę telefoniczną. — 
Zaterko ta ł niecierpl iw ie  
dzwonek telefonu i  w  k i l ­
ka m inu t  z budynku M i­
l ic j i  Obywatelskie j w y ­
skoczyło trzech dziarskich  
mężczyzn w  stalowych  
mundurach, a w  chwilę po­
tem trzy rowery  wzb i ja ły  
tumany kurzu na bocznej, 
wiodącej do Olmianowa, 
drodze.

W krótce row ery w y m i­
ną ł samochód, z którego  
w ych y la ły  się głow y człon­
ków  Prezyd ium  G m inne j 
Rady Narodowej.

Pozostawiony  to opusto­
szałym poko ju  chłopiec  
uśm iechnął się kp iarsko  i  
gwiżdżąc pod  nosem ku ja -  
w iaczka uda ł się także w  
stronę O tm ianowa. .

Tymczasem to O tm iano- 
w ie  pod ścianą domu ludo­
wego na kupce cegieł sie- 

■ działa grupa m łodzieży. 
Dziewczęta  i chłopcy pod­
suw a li twarze pod p rom ie ­
nie jaskrawego wiosennego 
słońca  i  dysku tow a li z oży­
w ieniem . Opodal cztery za­
przężone do wozów konie  
nu dz iły  się skubiąc lichą  
trawę.

„P rzy jadą  czy nie p rzy ­
jadą?“

„N o  teraz to ju ż  chpba
przy jadą “ .

„A  kto ich tam  wie. Do 
te j po ry n ic ich nie mogło 
ruszyć, ta  może i  teraz  nie 
przy jadą “ .

„E , chyba przyjadą. Z aw ­
sze to co innego, n iż poda­
nia, n o ta tk i  to prasie  i  de­
legacje“ .

„A  i leńmy już  tych po­
dań napisali, ob liczm y".

W  te j c h w ili tkw iąca w  
dziurze dachu głowa w y ­
dala radosny, ■ grom ki 
okrzyk : „ja dą ! jadą !“ .

M łodzi gw ałtow nie w sta­
l i  ze swoich m iejsc. Z  szyb­
kością nabytą w  SP-ow - 
skim  szkoleniu w o jskow ym , 
u s ta w ili się w  szereg i  za­
częli podawać sobie z rąk  
do rąk  cegły, na k tó rych  
poprzednio siedzieli. Cegły 
padając na wozy w y trą c iły  
konie z głębokiego zam y­
ślenia i wesołe „p r r -s tó j“  
hamoioało końską a k ty w ­
ność.

Syrena samochodowa 
spowodowała wśród koni 
większe zamieszanie niż 
wśród łudz i. Czterej chłop­
cy m usie li s iln ie  uchw y­
cić za lejce, aby roz- 
brykańe konie nie porw a ły  
uprzęży. Pozostali z n ie ­

zmąconym spokojem  rzu ­
ca li na wozy cegły.

Samochód za trzym a ł się 
gw ałtow nie  i  z jego w n ę ­
trza  w yskoczy li członkow ie  
P rezyd ium  G E N  w  kom ­
plecie. P raw ie  jednocześnie 
lekko zeskak iw a li ze swo­
ich  row erów  m iłic jam ci.

„Co w y tu  rob ic ie?"  —  
zabrzm iał głos przew odn i­
czącego P rezyd ium  GRN.

„J a k  śmiecie?“  —  w o ła li 
in n i członkow ie P rezydium .

„Chcecie siedzieć w  w ię ­
zien iu?“  —  groz ił ktoś.

A le  m łodzi nie speszy­
l i  się. P rze rw a li robotę, 
otoczyli zw a rtym  kołem  
przybyszów, a na czoło 
m łode j g rupy w ysuną ł się 
chłopiec, o jasne j wesołe j 
tw arzy, nie m ający w  swo­
im  wyglądzie n ic  z c h u li­
gana.

„Ja w im ien iu  koła ZM P. 
Przepraszamy was to w a ­
rzysze, ale  to in ny  sposób 
nie m ogliśm y was za in tere­
sować naszym niszczejącym  
domem ludow ym . Z aw iod ły  
podania, in te rw enc je  p ra ­
sowe i delegacje, k tó re  sta­
ra ły  się na k ło n ić  was do 
rem ontu  naszego dom u lu ­
dowego, obm yśliliśm y więc  
sposób i  ten okazał się 
skuteczny.

Może dziś w spóln ie obej­
rzym y dom ludow y i  na ra ­
dzim y się wspóln ie ja k  go 
w yrem ontow ać“ . I  up rze j­
m ym  gestem wskazał na 
otw a rte  d rzw i domu ludo­
wego.

*

K iedy m ia ła  miejsce w y ­
żej opisana h is to ria  —  p y ­
tacie czyteln icy.

Nie, jeszcze podobne  w y ­
darzenie nie ze lektryzow a­
ło w si O lm ianowo  i Pre­
zydium  G m inne j Rady N a­
rodow ej w  Boniewie. A le  
na pewno to się stanie  —  
tak  zapew nia li zetempowcy 
z O tm ianowa  —  jeże li 
G m inna Rada Narodowa  
w  dalszym ciągu będzie 
głucha na prośby otm iano- 
w ian i nie zainteresuje się 
niszczejącym na śniegu i 
deszczu domem ludowym .

I ^ f  H. D.

zebranie, na k tó rych  te spra- toczy młodzież należną opieką. |



Utworzenie rządu ogólnoniemieckiego, 
przeprowadzenie rzeczywiście wolnych 

i demokratycznych wyborów
oto droga do zjednoczenia Niemiec

Przemówienie W . Ulbrichta na IV  Zjeździe SED
B E R L IN . O tw ie ra ją c  4 bm. 

posiedzenie IV  Z jazdu SED 
przewodniczący obrad K . Selbt 
zakom un ikow ał, że pod adresem 
Z jazdu  nadeszło 4.250 depesz z 
pozdrow ien iam i od załóg róż­
nych przedsiębiorstw , in s ty tu ­
c j i  I organ izacji społecznych.

W  im ien iu  K om unistyczne j 
P a r t i i G rec ji Z jazd p o w ita ł G. 
E ritr ia d is , K om unistyczne j Par­
t i i  F in la n d ii —  L . K an to la , K o ­
m unistyczne j P a r t ii B e lg ii —  J. 
T erfove oraz K om unistyczne j 
P a r t ii H iszpan ii H. M o ix . Dele­
gaci na Z jazd p rz y ję li burzą o- 
k lasków  odczytaną następnie 
depeszę z pozdrowSeniartii od 
K C  P a rt ii Ludow e j Iranu .

4 bm. kontynuow ano dysku­
sję nad referatem  sprawozdaw­
czym K C  SED. P ie rw szy prze­
m aw ia ł członek k ie ro w n ic tw a  
Zjednoczonych W olnych N ie­
m ieckich  Z w iązków  Zawodo­
w ych , Hełbig. Członkow ie zw iąz­
k ó w  zawodowych — ośw iadczył 
on — pow inn i us iln ie  walczyć 
przeciw ko układom  z Bonn i 
Paryża. Zjednoczone W olne 
N iem ieckie  Z w ią zk i Zawodo­
w e  będą w sze lk im i s iłam i 
dążyć do ustanow ienia jedności 
dz ia łan ia  z rob o tn ikam i zachod­
n i o-n iem ieckim i.

W  dyskus ji zab ie ra li głos ro ­
bo tn icy  zachodnio-niem ieccy — 
Schultcke .z D ortm undu, Steu- 
de l z M agdeburga i  sekretarz 
o rgan izacji m ie jsk ie j K P D  w  
K w e rfu r t,  Brezgott.

W  dyskus ji zabrało ogółem 
głos 81 osób.

Burzą oklasków  p o w ita li de­
legaci ukazanie się na trybun ie  
pierwszego sekretarza K C  SED 
W alte ra  U lb rich ta , k tó ry  pod­
sum ował dyskusję.

N igdy  jeszcze an i jeden zjazd 
p a r t i i n iem ieck ie j —  ośw iadczył 
U lb r ic h t —  nie odb ił się ta k  sze­
ro k im  echem w  całych N iem ­
czech i  na ca łym  świecie, ja k  
ten nasz zjazd, na k tó ry m  dys­
ku tu je m y  nad sposobami poko­
jowego rozw iązania na jdon io ­
ślejszych problem ów narodu nie­
m ieckiego.

W skazując na znaczenie oś­
w iadczenia rządu radzieckiego 
w  spraw ie stosunków m iędzy 
ZSRR a N iem iecką R epub liką  
Dem okratyczną, W. U lb r ic h t 
podkreś lił, że wszyscy pa trioc i 
niem ieccy rozum ie ją  ja k  w ie lką  
ro lę  ta  decyzja rządu radziec­
kiego odegra w  dziele u tw orze­
n ia  zjednoczonych, pokojow ych 
i  dem okratycznych N iem iec. De- 
fcyzja ta dodaje s ił pa trio tycz­
nem u ruchow i w  Niemczech za­
chodnich i w  B e rlin ie  zachod­
n im  oraz przyczynia się do zb li­
żenia obu części Niem iec. Przed 
narodem  n iem ieck im  o tw ie ra ją  
się wspaniałe perspektyw y u- 
tw orzen ia  zjednoczonych, poko­
jow ych , dem okratycznych i  rów ­
nopraw nych z in n y m i państwa­
m i Niemiec.

U lb r ic h t p rzypom nia ł słowa 
depeszy po w ita lne j K C  K P Z R  
do IV  Z jazdu SED stw ie rdza­
jące, że N iem iecka R epub lika  
Dem okratyczna, k tó ra  prowadzi 
konsekw entn ie i  nieugięcie po­
l i ty k ę  pokoju i  p rzy jaźn i m ię­
dzy narodam i, zaję ła godne 
m iejsce w  obozie pokoju i  de­
m okrac ji.

To oświadczenie K om ite tu

Centralnego K P Z R  -— pow ie­
dz ia ł U lb r ic h t —  jest d la  nas 
w ie lk im  zaszczytem. Prosim y 
towarzyszy M iko jana , Susłowa, 
Szepiłowa i  Sm im ow a, aby prze­
kaza li K o m ite to w i C entra lnem u 
K P Z R  w yrazy naszej wdzięcz­
ności za stałą, bra te rską pomoc 
i  zaufanie.

Będziem y ze swej s trony n ie­
ustannie um acn ia li przy jaźń 
m iędzy narodem  n iem ieck im  i 
radz ieck im  i  będziemy je j strze­
g li ja k  źren icy oka, ponieważ 
przy jaźń ta jest przesłanką zw y ­
cięstwa s ił pokojow ych narodu 
n iem ieckiego w  walce o p rzy­
w rócenie jedności naszej o jczy­
zny, o przekształcenie je j w  
państwo demokratyczne. Qś- 
świadczam y przedstaw icie lom  
b ra tn ich  p a rtii,  że w ie rn i zasa­
dom in te rnac jona lizm u pro le ta ­
riack iego będziemy um acn ia li 
solidarność m iędzynarodową z 
k lasą robotniczą wszystk ich k ra ­
jó w  i w niesiem y nasz w k ła d  do 
wspólne j w a lk i o pokój na ca­
łym  świecie.

G łów ną przeszkodą na d ro­
dze do zjednoczenia N iem iec — 
ośw iadczył U lb r ic h t —  jest u - 
k ła d  o „eu rope jsk ie j wspólno­
cie obronnej“ , N iem iecka Repu­
b lik a  Dem okratyczna w skazuje tycznej 
całemu narodow i n iem ieckiem u 
drogę do tra k ta tu  pokojowego.

Suwerenność NRD wzmaga 
rów nież w  Niemczech zachod­
n ich dążenie do sam ookreślenia 
narodu niem ieckiego. Ludność 
N iem iec zachodnich w idz i, że 
is tn ie je  in na  droga n iż  droga 
uk ład ów  w o jennych  z Bonn i  
Paryża, n iż  droga podporządko­
wania się w o li obcych m il ia r ­
derów i  m ilita ry s tó w . Ta inna 
droga, to  niedopuszczenie do 
u tw orzen ia  „eu rope jsk ie j wspól­
n o ty  ob ronne j“ , to  przyznan ie 
suwerenności N iem com  zachod­
n im , to  w yco fan ie  w o jsk  okupa­
cy jnych . Ta droga, to  wcie lenie 
w  życie p ro po zyc ji W. M . M o- 
io tow a, to  osiągnięcie porozu­
m ien ia  m iędzy N iem cam i w  
spraw ie  u tw orzen ia  ogólnonie­
m ieckiego rządu tymczasowego 
i  przeprowadzenia rzeczyw i - 
ście w o lnych  dem okra tycznych 
w yb o ró w  w  całych Niemczech.

U lb r ic h t zaproponował, aby 
Izba Ludow a NRD i  pa rlam ent 
zachodnio -  n iem ieck i pow zię ły  
wspólną uchw alę domagającą 
się zakazu b ro n i a tom owej i  in ­
nych rodza jów  b ro n i m asowej 
zagłady. M am y nadzie ję —  o- 
św iadczy ł U lb r ic h t —  że propo­
zycja w  spraw ie tak iego w spól­
nego w ystąp ien ia  obu p a rla - 
nentów  poparta  zostanie przez 

całą m iłu ją cą  pokó j ludność 
N iem iec zachodnich! (oklaski).

M ów iąc  o. sy tu a c ji w  N iem ­
czech zachodnich, W . U lb r ic h t 
s tw ie rdz ił, że w  w y n ik u  niedo­
statecznego zb y tu  zm niejsza się 
tam  w ydobyc ie  węgla. W  prze­
m yśle w ęg low ym  rozpoczęło się 
masowe zw a ln ian ie  robo tn ików .
N astąp ił także spadek zamó­
w ień  w  przem yśle m eta lu rg icz­
nym . R obotn icy Zagłęb ia R u h ry  
zapytu ją  dlaczego N R D  n ie  
zwiększa zakupów? O dpow iada­
m y  im  —  pow iedz ia ł U lb r ic h t 
—  że go tow i jesteśm y to  uczy­
nić. Jednakże N iem cy zachod­
n ie  n ie  są państw em  niezależ­

nym . Ingerencja  w ładz  am ery­
kańskich  i  Europejskiego Z jed­
noczenia W ęgla i  S ta li uniem o­
ż liw ia  no rm a lną  w ym ianę  han­
d low ą m iędzy N iem cam i za­
chodn im i a NRD. G dyby naw ią ­
zano no rm alne stosunki gospo­
darcze m iędzy N iem cam i za­
chodn im i a N iem iecką R epub li­
ką  Dem okratyczną, to  przem ysł 
N iem iec zachodnich m ógłby 
otrzym ać ty le  zam ówień, że nie 
by łoby tam  bezrobocia.

Przechodząc do sy tuac ji w e­
w nętrzne j N iem ieckie j R epub li­
k i Dem okratycznej, U lb r ic h t 
wskazał na w ypow iedzi licznych 
delegatów, k tó rzy  podkreś lili 
w ie lk ie  osiągnięcia mas pracu­
jących NRD w  różnych dziedzi­
nach gospodarki narodowej. 
Osiągnięcia te dowodzą, że N ie­
m iecka R epublika Dem okra­
tyczna kroczy słuszną drogą i 
może osiągnąć jeszcze większe

Położyć kres zbrojeniom Niemiec zach.- 
u trw a lić  p o k ó j w  E u ro p ie
Rezolucja Angielskiego Komitetu Obrony Pokoju

LO N D Y N . —  W  Londyn ie  
zakończyły się obrady kon feren­
c j i  p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich, zw ołanej 
z in ic ja ty w y  Ang ie lskiego K o ­
m ite tu  O brony Pokoju.

Uczestnicy k o n fe re n c ji l i ­
chwami jednom yśln ie  rezo lu­
cję, k tó ra  s tw ie rdza m. in ., że 
rem ilita ryza c ja  N iem iec za­
chodnich i  w łączenie R e pu b lik i 
Federa lne j do „eu rope jsk ie j 
w spó lnoty ob ronne j“  znacznie

zw iększy niebezpieczeństwo w o j 
n y  w  Europie, un ie m oż liw i po­
ko jow e zjednoczenie Niemiec, 
przyczyn i się do wskrzeszenia 
n iem ieckiego m ilita ry z m u  i  h i t ­
le ryzm u, zagrażając równocześ­
n ie  w olności i  bezpieczeństwu 
narodów  europejskich.

Rezolucja w zyw a naród an­
gie lski, by  zespolił się w okó ł 
żądania: „Położyć kres zbro je ­
n iom  N iem iec, u trw a lić  pokó j 
w  E uropie“ .

Protesty w Niemczech zach. i we Francji
B E R L IN . Agencja A D N  do­

nosi, że na zebraniu n iem ieck ie j 
p a r ti i socjaldem okratycznej 
(SPD) w  Pirmasens (Palatynat) 
członek k ie ro w n ic tw a  te j p a rtii 
H e rbe rt W ehner zapew nił, że 
SPD będzie w a lczy ła  w sze lk im i 
środkam i przeciwko uk ład ow i o 
„eu rope jsk ie j wspólnocie obron­
n e j“ , ponieważ uk ład ten nie 
zapewnia pokoju w  Europie. 
„Jesteśm y za zjednoczeniem 
N iem iec i  dlatego jesteśm y prze­
c iw ko  w sze lk im  układom  i  so-
juszom  w o jskow ym  oraz prze-

sukcesy w  dziedzinie rozw o ju  c iw ko  w ciągn ięc iu  N iem iec za-
swej gospodarki i  podniesienia 
stopy życiowej mas pracują­
cych.

M ilita ry z m  n iem ieck i — 
ośw iadczył w  zakończeniu 
W. U lb r ic h t —  rozpęta ł dw ie 
w o jn y  światowe. Odkąd w  N ie­
m ieck ie j Republice Dem okra- 

w ykorzen iono m il ita ­
ryzm , a w  Niemczech zachod­
n ich zaczął się rozw ijać  ruch 
oporu k lasy robotniczej i  wszyst­
k ich  m iłu jących  pokój ludzi I _ 
przeciw ko wskrzeszaniu m ilita -  j gy 
ryzm u —  is tn ie ją  w szelk ie moż­
liw ośc i zapobieżenia rozpętaniu 
trzecie j w o jn y  światowej...

Naród n iem iecki pragnie prze­
de wszystkim , aby cztery m o­
carstwa zaw arły  wreszcie tra k ­
ta t poko jow y z N iem cam i i p rzy­
czyn iły  się do ja k  najszybszego 
zawarcia ogólnoeuropejskiego 
uk ładu o bezpieczeństwie zbio­
row ym .

Jeśli wszystkie s iły  pokojowe 
będą wspóln ie dz ia ła ły  w  tym  
k ie run ku , to  osiągniem y nasz 
w ie lk i cel —  zapewnienie poko­
ju . Wówczas N iem cy będą m ia ły  
tra k ta t pokojowy, w o jska oku ­
pacyjne zostaną wycofane, bę­
dzie is tn ia ł rząd ogólnoniem iec- 
k i, k tó ry  przygotu je  rzeczyw i­
ście wolne, dem okratyczne w y ­
bory w  całych Niemczech, po­
wstaną wreszcie zjednoczone, 
demokratyczne, m iłu jące pokój 
N iem cy! (oklaski).

chodnich do uk ład u  o „eu rope j­
sk ie j wspólnocie obronnej“  —
ośw iadczył W ehner.

Na zebraniu w  Gross-Ostheim  
robotn icy  i  chłop i te j m ie jsco­
wości zażądali przeprowadzenia 
re ferendum  ogólnonarodowego 
nad pytaniem  — układ o „eu ­
rope jsk ie j wspólnocie obronnej“  
czy też tra k ta t poko jow y i w y ­
cofanie w o jsk  okupacyjnych?

Również lic zn i m ieszkańcy 
H ilden  w  piśm ie do Bundesta- 

zaprotestow ali przeciwko 
k lauzu lom  m ilita rn y m  do kon-

s ty tu c ji, k tó re  um o ż liw ia ją  
wprowadzenie przym usowej 
służby w o jskow e j w  Niemczech 
zachodnich.

tSr
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m iastach F ra n c ji odbyły  się 
zjazdy i  zebrania na znak p ro ­
testu przeciw ko p ro jek tom  u- 
tw orzenia „a rm ii eu rope jsk ie j“ .

Z jazdy obrońców pokoju od- 
by iy  się m. in. w  Strassburgu, 
N icei, S t.-E tienne, C lerm ont- 
Fęrrand, A v ignon ie  i  innych 
miastach.

W  Ó u llins  odby ł się zjazd o~ 
brońców  pokoju departam entu 
Rhone, w  k tó rym  wzię ło  udzia ł 
przeszło 1.000 delegatów.

Około 2.000 delegatów wzięło 
udzia ł w  N ice i w  zjeździe o- 
brońców pokoju departam entu 
A lpes-M aritim es. Obradom  zjaz­
du przewodniczyła cz łonk in i 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju  — Cas- 
sin.

W  T u llo  obrońcy pokoju u - 
c h w a lili rezolucję domagającą 
się un iew ażn ien ia  uk ładów  z 
Bonn i  Paryża oraz przyw róce­
n ia  poko ju  w  Indochinach,

Spraira marszałka Juin
PARYŻ. Prasa donosi, że 5 bm. 

m arszałek Ju in , wobec którego 
rząd francu sk i zastosował san­
kc je  i usunął go z zajm owanych 
stanow isk za k ry ty k ę  „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , odbył rozmowę z 
prem ierem  Lanie lem , a następ­
nie z m in is trem  B idau lt. Dzien­
n ik i dow iadu ją  się, że przedm io­
tem  rozm owy by ła  sprawa e- 
wentualnego ustąpienia Ju in  ze 
stanow iska dowódcy europej­
skiego odcinka środkowego a- 
t lan tyck ich  s ił zbro jnych. B i­
dau lt odbył rozm owy z Ju in  nie 
jako  francusk i m in is te r spraw 
zagranicznych, lecz w  charakte­
rze pełniącego obow iązki prze­
wodniczącego rady a tlan tyck ie j.

„M onde“  podaje, że J u in  zako­
m un ikow a ł, iż  dobrow oln ie  nie 
ustąpi ze stanow iska dowódcy 
w o jsk  a tlan tyck ich , dopóki nie 
będzie m ia ł pewności, że na je ­
go m iejsce m ianow any będzie 
Francuz.

W  zw iązku z tym  prasa poda­
je, że am erykańskie  ko ła  w o j­
skowe zam ierzają obsadzić sta­
now isko dowódcy europejskiego 
odcinka środkowego przez gene­
ra ła  am erykańskiego. „M onde“  
stw ierdza, że „p rzygo tow u je  się 
zręczny m anew r, zm ierzający do 
pozbawienia F ra n c ji n iek tó rych  
stanow isk“  w  organ izacji a tlan ­
tyck ie j.

Ogólnokrajowa konferencja 
robotników francuskich 

wzywa do przeprowadzenia 
strajku powszechnego

P AR YŻ. W  Paryżu odbyła się 
ogólnokra jow a kon ferencja  ro ­
botnicza z udzia łem  800 delega­
tów  reprezentujących rob o tn i­
ków  87 departam entów  francus­
k ich  (na ogólną liczbę 94). U - 
czestnicy kon fe ren c ji jednom yśl­
nie u c h w a lili rezo lucję w  spra­
w ie  um ocnienia jedności dzia ła­
nia francusk ich  mas pracujących 
w  walce o poprawę w a run ków  
bytu. Rezolucja w zyw a Po­
wszechną Konfederację  Pracy, 
„Force O uvriè re “  i  francuską 
Konfederację  Chrześcijańskich 
Z w iązków  Zawodowych, aby u- 
zgodn iły datę przeprowadzenia 
s tra jk u  powszechnego d la  po­
parcia żądań mas pracujących. 
K on fe renc ja  zaproponowała, aby 
s tra jk  ten odbył się w  d ru g ie j 
po łow ie k w ie tn ia  br.

Artyści francuscy 
przybyli d i Moskwy

M O S K W A . 3 k w ie tn ia  br. 
p rzyby ła  z Paryża do M oskw y 
pierwsza grupa a rtys tów  tea tru  
„Com edie Française“ . W ystępy 
zespołu „Com edie Française“  
rozpoczną się 7 k w ie tn ia  b r. w  
P aństw ow ym  A kadem ick im  Te­
atrze M ałym .

Na Lo tn isku  W nukow skim  
a rtys tów  francusk ich  pow itań 
w yżsi urzędnicy M in is te rs tw a 
K u ltu ry  ZSRR i przedstaw icie le 
św iata teatra lnego M oskwy. O- 
becni b y li rów nież członkow ie 
ambasady francusk ie j w  M o­
skw ie.

Sz t a n d a r
m ł o d y c h
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Pałac Kultury w Kantonie

Rozwijajcie kampanie na rzecz jedności 
działania związków zawodowych

Deklaracja Biura Wykonawczego S F Z Z
W IED EŃ . Na posiedzeniu koń­

cow ym  B iu ra  W ykonawczego 
SFZZ uchwalono dekla rac ję  w  
spraw ie w c ie len ia  w  życie 
uchw a l I I I  Św iatowego Kongre­
su Z w iązków  Zawodowych o 
jedności. D ek larac ja  głosi m. in .: 

B iu ro  W ykonawcze Ś w ia tow ej 
Federacji Z w iązków  Zawodo­
w ych stw ierdza z zadowoleniem  
że apel I I I  Św iatowego Kongre­
su Z w iązków  Zawodowych w zy­
w a jący  do jedności d z ia ła ­
n ia , zaw arty  w  liśc ie o tw a r­
tym  do w szystkich organ i -  
zacji zw iązkow ych i  członków 
zw iązków  zawodowych n ie  na­
leżących do SFZZ —  znalazł 
szeroki oddźw ięk wśród ludzi 
p racy niezależnie od ich przyna­
leżności zw iązkow ej i  przekonań 
po litycznych, rasy, w yznan ia  i 
narodowości.

B iu ro  podkreśla, że jedność 
dz ia łan ia  jest niezbędna i może 
być osiągnięta przez masy pra­
cujące w  walce: 

o postęp gospodarczy 1 spo­
łeczny;

o podniesienie stopy życ iow ej; 
przeciw ko bezrobociu 1 o za­

spokojenie żądań bezrobotnych;
w  obronie p raw  zw iązkow ych 

1 swobód dem okratycznych;
o  niezawisłość narodową i bez­

pieczeństwo zbiorowe narodów;
o dalsze osłabienie napięcia 

m iędzynarodowego i o  rozw ój 
współpracy ekonom icznej i k u l­
tu ra ln e j m iędzy wszystk im i 
państw am i niezależnie od ich 
us tro ju  społecznego.

Jedność dz ia łan ia  zw iązków  
zawodowych w  ska li m iędzyna­
rodow ej p rzyczyn iłaby się w  
znacznym stopniu do osiągnięcia 
tych celów. Napotyka ona jednak 
na opór ze strony przyw ódców  
M iędzynarodow ej Kon federacji 
„W o ln ych “  Z w iązków  Zawodo­
w ych (M K W ZZ). N iedawno ock 
rz u c ili oni znowu propozycje 
SFZZ w  spraw ie jedności dzia­
łan ia  w  obronie żyw otnych in ­
teresów mas pracujących.

W brew  dem okracji zw iązko­
w e j nie pozwalają on i swym  
członkom  odpowiadać na lis t 
o tw a rty  I I I  Św iatowego K on­
gresu Zw iązków  Zawodowych.

Każdy robotn ik , każdy uczci­
w y  ak tyw is ta  zw iązkow y pow i­
n ien zastanowić się nad tym  
dlaczego przywódcy M K W ZZ , 
a przede w szystkim  k ie rów  - 
n icy  zw iązków  zawodowych 
USA — AFL l CIO, wcho­

dzących w  skład te j o rgan i­
zacji, p rzec iw staw ia ją  się zrea­
lizow an iu  jedności działania. 
Każdy robo tn ik , każdy uczciwy 
ak tyw is ta  zw iązkow y pow in ien 
odpowiedzieć na następujące py­
tan ie : „K o m u  przynosi korzyść 
występow anie przeciw ko jedno­
ści dz ia łan ia  —  masom pracu­
jącym , czy m onopolom ?“

U n iem ożliw ia jąc  zrealizowanie 
jedności dz ia łan ia  mas pracują­
cych w  obron ie swych żądań 
socjalno -  ekonomicznych, przy­
wódcy A F L  i C IO  d a li się po­
znać ja ko  zw olennicy p o lity k i 
przygotowań wojennych. Celem 
ich jest oddanie M K W Z Z  w  
służbę p o lity k i Departam entu 
Stanu USA.

Podczas gdy w  Stanach Z jed­
noczonych da ją się zaobserwo­
wać pierwsze ob jaw y kryzysu 
i  stale wzrasta bezrobocie, reak­
c y jn i przyw ódcy zw iązkow i te­
go k ra ju  p rzeciw staw ia ją  się 
rozw o jo w i hand lu m iędzy 
Wschodem a Zachodem, k tó ry  
przyczyn ia się do polepszenia 
w a ru n kó w  pracy i by tu  robot­
n ikó w  oraz do osłabienia napię­
cia m iędzynarodowego. Uspra­
w ie d liw ia ją  on i i  popiera ją  dys­
k rym in ac ję  w  dziedzinie handlu 
narzucaną przez ich rząd.

Dzia ła jąc w  ten sposób na 
szkodę in teresów  wszystkich lu ­
dzi pracy, w  tym  rów nież mas 
pracujących USA, przyw ódcy 
A F L  i CIO, k tó rzy  w  rzeczyw i­
stości k ie ru ją  M K W Z Z , służą 
interesom  m onopoli am erykań­
skich.

Ta po lityka , sprzeczna z in te ­
resam i robotn ików , potw ierdza 
jeszcze bardzie j konieczność jed­
ności działania. Jedność dzia ła­
n ia  o tw ie ra  k lasie robotniczej 
drogę do nowych sukcesów w  
je j słusznej walce o dobrobyt, 
wolność, niezawisłość narodową 
i pokój.

B iu ro  W ykonawcze wzyw a 
ponownie organizacje zw iązko­
w e i ludz i pracy n ie  wchodzą­
cych do SFZZ:

„R o zw ija jc ie  kam panię na 
rzecz jedności dzia łan ia  związ­
ków  zawodowych w  ska li m ię­
dzynarodowej. Połóżcie kres 
sztucznemu rozbiciu . Jedność 
dz ia łan ia  może doprowadzić do 
w ie lk ich  zw ycięstw , do podnie­
sien ia  stopy życiow ej 1 ustano­
w ien ia  poko ju  m iędzy naro­
da m i".

Na zd jęc iu : jeden z dw unastu paw ilonów  Pałacu K u ltu ry  L ing nan  w  Kantonie, w  k tó rym  często
organizowane  są w ystaw y. \ Foto C AF

Wystawa Prac Laureatów
Międzynarodowej Nagrody Pokoju

w Pradze
PR AG A. Jak donosi Czecho­

słowacka Agencja Telegraficzna, 
3 bm. odbyło się w  Pradze u ro­
czyste otw arc ie  W ystaw y Prac 
Laureatów  M iędzynarodow ej Na­
grody Poko ju . W ystawę zorgani­
zow ał Czechosłowacki K om ite t 
O brońców P oko ju  przy  współu­
dziale Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

Na uroczystości obecni b y li: 
lau rea t M iędzynarodow ej Na­
grody Pokoju i członek ŚRP, 
znany poeta tu re ck i Nazim  H lk -  
met, członkow ie Prezyd ium  Cze­
chosłowackiego KOP, przedsta­
w ic ie le  S ekre ta ria tu  ŚRP, lau ­
reat Nagrody Państwow ej i M ię ­
dzynarodow ej Nagrody Pokoju 
kom pozytor V. Dobias, dzia ła­
cze społeczni i  k u ltu ra ln i Cze­
chosłowacji.

Minister banadyjskf
za rozpatrzeniem prepozyci

rzqśu rcdzleckingo
N O W Y  JO RK. — Jak donosi 

prasa kanadyjska, m in is te r 
spraw  zagranicznych Kanady 
Pearson przem aw iając 1 k w ie t­
n ia  w  parlam encie pośw ięcił du­
żo uw agi nocie radzieckie j z 31 
m arca br. M in is te r Pearson 
przestrzegał przed „go łosłow nym  
tw ie rdzen iem “  n iektó rych  p o lity ­
ków , jakoby  propozycje rządu 
radzieckiego by iy  „nieszczere“ .

Jestem przekonany — ośw iad­
czył Pearson — że obecnie n ik t  
nie pow in ien pochopnie odrzu­
cać p ropozycji dających ja ką ­
ko lw ie k  szansę uzyskania po­
zytyw nych  w yn ików .

Pearson zaproponował, aby 
p ro je k t radziecki został rozpa­
trzony na sesji Rady paktu pó ł­
nocno-atlantyckiego. „Zachód — 
s tw ie rd z ił Pearson — nie może 
pozwolić sobie na na tychm ia­
stowe odrzucenie bez rozpatrze­
nia  każdej poważnej propozycji 
w  spraw ie uregu low an ia spor­
nych problem ów , ja ką  może 
złożyć Zw iązek Radziecki“ .

P roces szp iegów  
i dywersantów amerykańskich 

w  A lb a n ii
T IR A N A . —  D n ia  5 bm. roz­

począł się w  T ira n ie  proces 
bandy szpiegów i  dywersantów, 
k tó ra  pozostawała w  służbie w y­
w iadu  am erykańskiego. Na la ­
w ie  oskarżonych zasiadło 6 osób 
z szefem bandy Zencl Szehu na 
czele.

Z  polecenia w yw ia d u  am ery­
kańskiego oskarżeni b ra li udzia ł 
w  zbro jnych bandach, nasłanych 
do A lbańsk ie j R epub lik i Ludo­
w e j w  celu organ izow ania zabu­
rzeń i  obalenia w ładzy ludow ej, 
prowadzenia a k c ji szpiegowskiej 
i  te rro rys tyczne j oraz dokony­
w an ia  ak tó w  sabotażowych.

Do aktu oskarżenia dołączone 
są dowody rzeczowe, w  postaci 
in s tru k c ji w yw iadu  am erykań­
skiego, b ro n i pochodzenia ame­
rykańskiego itp . Oskarżeni p rze­
szli przeszkolenie szpiegowskie 
w  am erykańsk ie j szkole d yw e r- 
syjno-szp iegowskie j i  zosta li 
zrzuceni na spadochronach na 
te ry to r iu m  A lb a n ii z samolotu 
amerykańskiego.

Wszyscy oskarżeni p rzyzna li 
się do w iny .

Nowa, demokratyczna Poiska wyciągnęła dłoń 
przyjaźni do narodu ukraińskiego

Przem ów ienie A. K ornie jczuka na X V I Î I  Z jeździe  KP U kra iny

Katastrofa 
samolotu tureckiego

M O S K W A . —  Agencja TASS 
donosi z A n ka ry , że 3 kw ie tn ia  
w  oko licach m iasta Adana u- 
le g ł ka tas tro fie  tu re ck i samolot 
kom u n ikacy jn y . Pod szczątkami 
sam olotu znalazło śm ierć 20 pa­
sażerów i  caia załoga samolotu.

W śród o fia r  ka ta s tro fy  zna j­
du je  się przywódca p a r ti i chłop­
sk ie j, deputowany do medżlisu 
Remzi O guzaryk oraz deputo­
w a ny  Salam on A da tto ,

M O S K W A . Jak ju ż  donosili­
śmy, w  końcu m arca br. odbył 
się w  K ijo w ie  X V I I I  Z jazd K P  
U kra iny . P rzem aw ia jąc na Z jeź­
dzie I  zastępca przewodniczące­
go Rady M in is tró w  USRR A. 
K orn ie jczuk , k tó ry  b y ł człon­
k iem  delegacji K P Z R  na I I  
Z jazd Polsk ie j Z jednoczonej P ar­
t i i  Robotniczej, pośw ięcił w iele 
uwagi stosunkom m iędzy naro­
dem po lsk im  a ukra ińsk im . A. 
K o rn ie jczuk  m ó w ił o w ie lk im  
budow nic tw ie  w  Polsce, o 
wdzięczności i p rzy jaźn i naro­
du polskiego dla  narodów K ra ju  
Rad.

A. K o rn ie jczuk  zapoznał u- 
czestników Z jazdu K P  U k ra in y  
z fragm entam i re fe ra tu  Bolesła­
w a B ie ru ta  dotyczącym i umoc­
nien ia  i pogłębienia tra d y c ji 
w o lności i  postępu, ja k ie  łączy­
ły  na przestrzeni h is to r ii naród 
po lski z narodam i rosy jsk im , 
u k ra iń sk im  i b ia ło rusk im  oraz 
o w ykorzen ien iu  w  Polsce L u ­
dowej szlachecko-magnackich i 
obszarniczo - kap ita lis tycznych 
tra d yc ji ucisku narodowego, ja k  
rów nież udzia łu narodu pol­
skiego w  obchodach 300 roczn i­
cy zjednoczenia U k ra in y  z Ro­
sją.

Amerykanie nasylajq 
swoich agentów do KRL<D

M O S K W A . A gencja TASS do­
nosi z Phenianu:

A m erykańskie  w ładze w o jsko­
we w  K o re i po łudn iow e j i  ich 
lisynm anow scy i  czangkaisze- 
kowscy zausznicy w zm og li akcję 
przerzucania szpiegów i  dyw er­
santów na te ry to r iu m  Koreań­
sk ie j R e pu b lik i Ludow o -  De­
m okra tycznej.

C h łop i z p ro w in c ji Hvanhe 
pomogli funkcjonariuszom  m in i­
sterstwa spraw  w ew nętrznych 
zdemaskować dwóch szpiegów 
am erykańskich. Okazało się, że 
szpiedzy ci b y li przerzuceni do 
K ore i północnej przez b iu ro  w y­
w iadowcze a rm ii am erykańskie j 
w  celu zbieran ia in fo rm a c ji 
szpiegowskich na zachodnim  w y­
brzeżu R epub lik i.

Członkow ie oddziału samo­
obrony w si D on jenri okręgu 
Phanm un (w  pobliżu Kaesongu) 
za trzym ali szpiega działającego 
z ram ienia w yw iadu  kuom in - 
tangowskiego. D z ienn ik „M incz- 
żu Czoson“  donosi, że robotn icy

jednego z przedsiębiorstw  zde­
m askow a li dywersanta, k tó ry  
us iłow a ł wzniecić pożar,

P E K IN . Jak donosi z Kaeson­
gu korespondent agencji No­
w ych  Chin, 3 k w ie tn ia  grupa 
żo łn ierzy strony am erykańskie j 
przeszła w o jskow ą lin ię  dem ar- 
kacy jną  w  pobliżu M ażarm i w  
odległości 3 km  na wschód od 
Panmundżonu, posunęła się na­
przód o przeszło 500 m etrów  i 
zaatakowała koreańsko -  ch iń ­
ską po lic ję  ludową.

Podczas starc ia  jeden z żoł­
n ierzy, k tó rzy  przeszli lin ię  
dem arkacyjną, został zab ity 
przez po lic ję  ludową, a inny  
w z ię ty  do n iew o li. Pozostali w y ­
co fa li się.

Przedstaw iciele obu stron 
wchodzący w  skład wspólnej 
g rupy obserwatorów postanow ili 
zbadać na m iejscu to poważne 
pogwałcenie uk ładu  i'ozejmo - 
wego.

„U ta len to w an y  naród po lski, 
k tó ry  da ł św iatu Kopern ika, 
M ick iew icza i  Chopina, n ieustra­
szonego rew o luc jon is tę -kom un i- 
stę Feliksa Dzierżyńskiego — 
ośw iadczył K o rn ie jczuk  — w y ­
ra z ił ustam i towarzysza B ie ru ­
ta wdzięczność narodom  ra­
dzieckim  za wszystko, co uczy­
n iły  d la  w o lności i  szczęścia 
narodu polskiego.

Nowa, dem okratyczna Polska 
pow iedzia ł da le j K o rn ie jczuk

—  wyciągnęła do naszej ojczy­
zny d łoń przy jaźn i. Naród u k ra ­
iń s k i z radością p rzy jm u je  te 
uczucia serdecznej p rzy jaźn i na­
rodu polskiego. G ranice m iędzy 
U k ra in ą  a Polską s ta ły  się na 
wieczne czasy gran icam i pokoju 
i  n iewzruszonej p rzy jaźn i“ .

S łowa I  zastępcy przew odni­
czącego Rady M in is tró w  USRR
— A. K orn ie jczuka  delegaci 
p rzy ję li gorącym i oklaskam i.

Partyzanci wietnamscy
przecięli drogi

z Haifong do Haitoi
LO N D Y N . Agencja Reutera 

donosi, że oddzia ły francuskie­
go korpusu ekspedycyjnego m u­
sia ły wycofać się pod naporem 
w o jsk  ludow ych z posterunku 
K h a ly  koło Haifongu. O ddziały 
partyzanckie p rze rw a ły  w  k i l­
ku m iejscach kom unikac ję  dro­
gową i ko le jow ą m iędzy portem  
Haifong a Hanoi. Agencja Reu­
tera podkreśla, że drogam i z 
Haifongu do Hanoi przewożono 
dostawy broni am erykańskie j 
d la  oddziałów francuskiego kor- 

jpusu ekspedycyjnego walczących 
jw  D ien  B ień  Fu,

M oskwa, marzec 1954 r. M is trz y n i ZSRR T. L icha riew a  (z le­
w e j i  m is trzyn i P o lsk i B. Jankow ska w ym ien ia ją  wrażenia  
po zakończeniu zawodów w  jeździe f ig u ro w e j Polska —»

ZSRR. Foto CAF

Spartakiadami uczelnianymi
otworzą akademicy nowy sezon spotiowy
Y IZ  n iedzie lę na stadionach całe- 
ł '  go k ra ju  nastąp iło  uroczyste 

o tw a rc ie  sportowego sezonu w io ­
senno -  le tn iego. S portow cy w e­
szli w ięc w  n o w y etap pracy.

W  ro k u  b ie ż ą c y m  o b c h o d z ić  bę ­
d z ie m y  X  ro c z n ic ę  is tn ie n ia  P o l­
s k i L u d o w e j.  S p o rto w c y  uczczą 
to  ś w ię to  I I  O g ó ln o p o ls k ą  S p a rta ­
k ia d ą , pop rze d zon ą  im p re z a m i w  
k o ła c h  s p o r to w y c h , L Z S -a c h , 
S K S -a ch  i  w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h .

W śró d  o lb rz y m ie j rzeszy  s p o r­
to w c ó w  dużo  do z ro b ie n ia  m a ją  
a k a d e m ic y . P ró c z  O g ó ln o p o ls k ie j 
S p a rta k ia d y , o c z e k u ją  ic h  jeszcze 
d w ie  pow a żn e  im p re z y , a m ia n o ­
w ic ie :  A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a  
P o ls k i i  L e tn ie  A k a d e m ic k ie  M i­
s trz o s tw a  Ś w ia ta  w  B udapeszc ie .

W o b lic z u  ta k ic h  zadań  w ś ró d  
s tu d e n tó w  za p a n o w a ło  z ro z u m ia łe  
o ż y w ie n ie . P o s ta n o w io n o , że p o ­
cząw szy o d  4.4 do  30.4 b .r . w e  
w s z y s tk ic h  s z k o ła ch  w yż s z y c h  o d ­
będą  s ię  u cz e ln ia n e  s p a r ta k ia d y .

K to  m oże b rać  u d z ia ł w  s p a rta ­
k ia d a c h ?  N a  s ta rc ie  te j p ię k n e j 
im p re z y  o b o k  s tu d e n tó w  staną 
ró w n ie ż  p ra c o w n ic y  n a u k o w i i  a d ­
m in is t r a c y jn i .  O czyw iśc ie , p rz y ­
na leżność  z rze szen io w a  n ie  w c h o ­
d z i tu  w  ra ch u b ę .

O b o k  za aw a n sow a nych  z a w o d n i­
k ó w , n a  s p a rta k ia d a c h  zd o b yw a ć  
będą p ie rw s z e  n o rm y  n a  SPO 
s tu d e n c i, k tó r z y  d o tą d  n ie  b ra l i  
czyn ne g o  u d z ia łu  w  sp o rc ie . W  
g im n a s ty c e , le k k o a tle ty c e , s trz e ­
le c tw ie , p iłc e  s ia tk o w e j, k o s z y k o ­
w e j,  rę czne j i  n o żn e j o raz  w  p ły ­
w a n iu  w s p ó łz a w o d n ic z y ć  będą s tu ­
d en c i p o m ię d z y  sobą, w y d z ia ły  z 
w y d z ia ła m i,  ro c z n ik i  z ro c z n ik a ­
m i.

W  ty c h  d z ie d z ina ch  s p o rtu  s tu ­
d en c i ro z e g ra ją  w a lk i  o ty t u ły  
n a jle p s z y c h  s p o r to w c ó w  u c z e ln i.

N a  w ie lu  u c z e ln ia c h  p o w o ła n o  
ju ż  k o m ite ty  o rg a n iz a c y jn e  sp a r­
ta k ia d , w  s k ła d  k tó r y c h  w cho d zą  
m . in .  p rz e d s ta w ic ie le  k o ła  u c z e l­
n ia n e g o  A Z S , re k to ra tu ,  Z M P , 
ZS P  i  S tu d iu m  W .F .

N a  p ie rw s z y c h  i  d ru g ic h  k u rs a c h  
s tu d ió w  p ra c a m i p rz y g o to w a w c z y ­
m i k ie r u ją  z a k ła d y  w y c h o w a n ia  
f iz y c z n e g o , W  czasie o b o w ią z k o ­
w y c h  za ję ć  w . f ,  p ro w a d z ą  one o d ­
p o w ie d n ie  t r e n in g i , z m ie  rza j  ące 
do  pod n o szen ia  o g ó ln e j s p ra w n o ­
ści s tu d e n tó w . S łuchacze  A k a d e ­
m i i  M e d y c z n e j w  W a rsza w ie  m a ­
ją  n a w e t n a  ty c h  z a ję c ia c h  spe­
c ja l iz a c ję  s p o rto w ą , k tó ra  p ozw a ­
la  im  szcze gó ło w ie j za po zn a w a ć  
s ię  z d y s c y p lin a m i s p o r to w y m i, 
w c h o d z ą c y m i w  za k re s  s p a r ta k ia d  
u c z e ln ia n y c h .

W  łó d z k ie j W yższe j S zko le  E k o ­
n o m ic z n e j p rop a g a n d ą  s p a r ta k ia d  
z a ją ł się Z a rz ą d  U c z e ln ia n y  Z M P . 
A k ty w  m ło d z ie ż o w y  te j u c z e ln i 
p o s ta n o w ił, ż e ”w  im p re z ie  te j w e ­
zm ą u d z ia ł w s z y s c y  z e te m p o w c y , 
z d o ln i do u p ra w ia n ia  ć w ic z e ń  f i ­
z y c z n y c h .

S p a r ta k ia d y  są p ie rw s z ą  m asow ą  
im p re z ą  A Z S -u , o tw ie ra ją c ą  boga­
ty  w  ty m  ro k u  sezon s p o rto w y *  
Ód tego , ja k  będą one p rze b ie g a ć , 
ja k ie  w y n ik i  os iągać będz ie  m ło ­
dz ież i,  co n a jw a ż n ie js z e , i lu  s tu ­
d e n tó w  s ta n ie  n a  s ta rc ie  s p a rta ­
k ia d , z a le żyć  będz ie  d a lszy  
w z ro s t ru c h u  sp o rto w e g o  na  u c z e l­
n ia c h . D la te g o  też  trz e b a , a b y  
sp ra w ą  n a le ż y te g o  z o rg a n iz o w a n ia  
i p ro p a g o w a n ia  s p a r ta k ia d  z a ję ­
ł y  się ró w n ie ż  u c z e ln ia n e  o rg a n i­
za c je  Z M P . K a ż d y  s tu d e n t-z e te m - 
p o w ie c  u c z e s tn ik ie m  s p a r ta k ia d  tu 
e z e ln ia n y c h !

M .B ,

Tresa i etapu Wyścigu Fok
Z  każdym , d n ie m  w z ra s ta  z a in ­

te re s o w a n ie  spo łeczeństw a  s to lic y  
V I I  W y ś c ig ie m  P o k o ju , k tó r y  — 
ja k  w ia d o m o  — w  b ie żą cym  ro k u  
ro z p o c z n ie  się w  W a rsza w ie , a je ­
go p ie rw s z y  e ta p  d o o k o ła  m ias ta  
ro z e g ra n y  zos tan ie  2 m a ja .

M ie s z k a ń c y  W a rsza w y  i  o k o lic  
p od s to łe c z n y c h  p o w ita ją  k o la rz y  
7. 19 (d o tych cza s  zg ło szo n ych ) d r u ­
żyn  na c a łe j tra s ie  p ie rw szego  e ta ­
p u , k tó ra  zosta ła  ju ż  u s ta lo n a  i  
p rz e d s ta w ia ć  się  będz ie  n a s tę p u ­
ją c o :

S ta r t h o n o ro w y  V I I  W yś c ig u  
P o k o ju  n a s tą p i 2 m a ja  na  S ta ­
d io n ie  W P , po c z y m  k o la rz e  p rz e ­
ja d ą  u lic a m i:  Ł a z ie n k o w s k ą , M y ­
ś liw ie c k ą , P ię k n ą . A l. S ta lin a . P la ­
cem  T rz e c h  K rz y ż y , N o w y m  Ś w ia ­
te m , K ra k o w s k im  P rze d m ie śc ie m , 
M io d o w ą , S e n a to rską . D a n iło w i-  
czow ską , T ra są  W —Z, J a g ie llo ń -

ską n a  u l.  M o d liń s k ą  za E le k tro ­
c ie p ło w n ię  (1,5 k m  za FSO ), ską d  
n a s tą p i s ta r t o s try .

I  e ta p  p ro w a d z i p rzez : W iś n ie ­
w o, H e n ry k ó w , D ą b ro w ę , B u k ó w , 
J a b ło n n ę , m o s te m  k . N o w e g o  
D w o ru , C zosnów , Ł o m ia n k i,  B ie ­
la n y , M a ry m o n c k a , S ło w a c k ie g o , 
T ra sę  W —Z<" B ie la ń s k ą , W ie rz b o ­
w ą , P la c  Z w y c ię s tw a , M a zo w ie c ­
ką , N o w o ś w ię to k rz y s k ą , M a r ­
ch le w s k ie g o , C h a łu b iń s k ie g o , A l.  
N ie p o d le g ło ś c i, Ja ro s ła w a  D ą b ro w ­
sk iego , P u ła w s k ą  do P y r , a na ­
s tę p n ie  p rzez  M y  s iad ła . P iaseczno* 
S k o lim ó w . J ę z io rn ę , P o w s in , W i-  
1 anó w . W  i 1 a n e w s k ą , B  e 1 w  e d e rską , 
A l. S ta lin a , P ię k n ą , M y ś liw ie c k ą , 
Ł a z ie n k o w s k ą  — na  s ta d io n  W P ,

W  d n iu  3 m a ja  k o la rz e  w y r u ­
szą do I I  e ta p u  z W a rsza w y  d o  
Ł o d z i.

Spiny wyśritf v.,i Tamizie

Zwycięstwo uniwersytety Oxford
Co ro k u  w ie le  lu d z i z jeżd ża  nad  

T a m iz ę  p o m ię d z y  P u tn e y  i M o r t la -  
ke  (w  L o n d y n ie ) , b y  b y ć  ś w ia d k a ­
m i t r a d y c y jn y c h  za w o d ó w  w io ­
ś la rs k ic h  p o m ię d z y  ó sem ka m i u - 
n iw e rs y te tó w  O x fo rd u  i C a m b r id ­
ge. O s ta tn io  fla g a  s ta r to w a  po raz 
s e tn y  w y p u ś c iła  na trasę  re p re z e n ­
ta c y jn e  o sad y  w io ś la rs k ie  o b u  u - 
c z e ln i.

Z a w o d y  n a  T a m iz ie  m a ją  dz iś  
c h a ra k te r  n ie  ty lk o  s p o rto w y . 
T ru d n o ś c i f in a n s o w e  s tu d e n tó w  na 
w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h  A n g l i i  są ta k  
w ie lk ie ,  że je d n y m  ze ź ró d e ł p o ­
m o c y  d la  s tu d iu ją c e j n a  u c z e l­
n ia c h  m ło d z ie ż y  są o p ła ty  p o b ie ­
ra n e  od w id z ó w  z g ro m a d z o n y c h  
nad  b rz e g a m i T a m iz y ...

W ro k u  1829 na tra sę  P u tn e y  — 
M o r t ła k c  w y ru s z y ły  po  ra z  p ie rw ­
szy ó s e m k i w io ś la rs k ie  u n iw e rs y ­
te tó w . W te d y  z w y c ię ż y li  ,,c ie m n o - 
n ie b ie s c y “  (O x fo rd )  o p ię ć  d łu g o ­
śc i p rz e d  „ b łę k i tn y m i“  (C am ­
b r id g e ). O d te g o  czasu C am -

| b r id g e  zwTy c ię ż y ł 55 ra z y  podczas 
! g d y  O x fo rd  44 ra zy . W re k u  1877 
i z a w o d y  z a k o ń c z y ły  się  w y n ik ie m  
i re m is o w y m . H is to r ia  tego o s ta t-  

n ie g o  b ie g u  je s t szczegó ln ie  c ie k a -  
! w a. Z a w o d y  o d b y w a ły  się p o d - 
j czas z im ne g o , w ie trz n e g o  d n ia . N a  
j m ec ie  c e lo w n ic z y  zaczął za m arza ć .
| J a k iś  u s łu ż n y  w id z  p o d a ł m u  b u -  
i te lk ę  m ocnego  t r u n k u .  P rz y b y c ie  
i ło d z i o p ó ź n ia ło  s ię  m a la ła  z a w a r-  
! tość b u te lk i ,  w re s z c ie  c e ło w n i-  
i czego o g a rn ą ł sen. O b u d z o n y  n a -  
! g ly m  k rz y k ie m  c e lo w n ic z y  zo ba - 
j c z y ł za l in ią  m e ty  o b y d w ie  ło d z ie , 
i Z re z y g n o w a n y  o g ło s ił:  b ieg  n ie ro -  
| ze g ra n y .

W  ro k u  b ie ż ą c y m  z w y c ię ż y ł ze- 
I spó ł c ie m n o n ie b ie s k ic h , k tó r y  ju ż  
i w  ja z d a c h  tre n in g o w y c h  w y k a ­

za ł w s p a n ia łą  fo rm ę . Osada ‘ o x ­
fo rd u  u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  
tra s y  w y n ik ie m  2:54,5 m in . Po­
p rz e d n i re k o rd , u s ta n o w io n y  W 
ro k u  1948 p rzez  ósem kę  C a m b rid g e  
w y n o s ił 2:56 m in .  ^a j) .>

Mecz szachowy ZS3B —  Urugwaj 1 9 ,5 :0 ,5
M O N T E V ID E O . M ecz szachow y 

ZS R R  — U ru g w a j z a k o ń c z y ł się 
z d e c y d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  sza­
c h is tó w  ra d z ie c k ic h  19,5:0,5 p k t .  W 
I I  ru n d z ie  m eczu, m im o  że  go­
spoda rze  w s ta w il i  do  s k ła d u  d w ó ch  
n o w y c h  g ra c z y , p rz e g ra li  w s z y s t­
k ie  p a r t ie .

Po m eczu  sza ch iśc i radzaei 
A w e rb a c h , B ro n s te in , B o les ła  
s k i, P e tro s ja n  i  T a jm a n o w  d a l i  ] 
k a z y  g ry  jed n o c z e s n e j. G ra li  < 
łą c z n ie  p rz e c iw  306 szach is tom  
ru g w a js k im , odnosząc 102 zw yc  
s tw a , je d n ą  p a r t ię  p rz e g ry w a ją c  
t r z y  re m is u ją c .

W Y D A W C A : Zarząd  G łów n y  
Zv7iązku M łodzieży Polskie j.

R E D A G U JE  K om ite t. N ak ła d  fiŚIIW Pł“ił<!fł‘*
A DR ES R E D A K C J I: W arsza­

wa, ul. Wspólna fil.
T E L E F O N Y : cen tr.: 8-52-71. 

2, 3 4. 5 Red N aczelny 8*76-61. 
Z -c  a Red Naczelnego 8.20-49. 
S ekre ta rz  R edakc ji 8-02-68 D zia ł 
Koresp. i Listów  3-07.82 K ie r. 
A d m in is tra c ji 8-02-56 Red noc­
na, centr. DSP 8_22-01, w ew n. 
101. 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M arszałkow ska 8, !V  p„  
tel. 8-07-11 i 8-82-51. wewn. 85.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k l. G ra f. 
„D om  Słowa Polskiego“ .

P R E N U M E R A T A  l K O L P O R ­
T A Ż :  PP K  .R uch“ , Oddział 
w W arszaw ie, Srebrna 12.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y !
Zam ów ien ia  1 w p ła ty  na pre­
nu m eratę  p rz y jm u ją  wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz li-  
sj.onosze w te rm in ie  do dnia  
10-go każdego m iesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia­
ne j p renum era ty . — Cena mieś. 
— 2.50 zł, k w a rt — 7.50 zł, pół­
rocznie -  15,00 zł. rocznie — 
30.00 zł. Zam ów ien ia  zbiorow e  
na pren zakładow e p rz y jm u . 
ją  m iejscow e p laców ki P P K  
„R U C H “ .

In fo rm a c ji w spraw ie  pre­
n u m e ra ty  opłacanej w k ra ju  
ze zleceniem  w ysy łk i za gra­
nice udziela oraz zam ów ienia  
p rz y jm u je  O ddzia ł W ydaw  -  
n ic tw  Zagranicznych P .P .K  
„R uch". Sekcja Eksportu, W a r­
szawa, A le je  Jerozolim skie  
119. te l 805.05.

Ô-B-12398


